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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 8 kor., 

aa odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 hal

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W  państwie Nle- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w.nnycb 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena Homera pojedynczego 10 haL 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne.1 przekazy za prenume
ratę 1 inseratj nadsyłać można tranu 
do Administiacyi „Ołosu Narodu- .—  

Prenumeratę oprócz upoważnionych 

agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań

stwie niemlecłdem. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Ręłcoptaów redakcja ma

Adrec Red.: Ul. św. Krz/ia 17. 
teT „UłoaNaroau" Kraków. TeL Nr. lifi

O PŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od mlejooa za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczno wy, od wiersza 30 haL z 
szy raz, każdy następny 12 LaL Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia łtp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k.od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wleonln Haasenstein <& Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL w Berlinie P. Ł  Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftż

de Trerise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Tutki

„Spodlała dusza polska".
Na szpaltach krakowskiego „Naprzodu" 

podjął się obrony głośnego .bohatera" haj
damackiego —  Siczyńskiego, równie głośny 
z swej burzliwej przeszłości Antoni Szech —  
dawniej ksiądz i zakonnik a dziś „postępo
wiec", „radykał" i nawet zwolennik socyali- 
stycznej międzynarodówki... I w  tej obronie 
nie byłoby ostatecznie nic złego, gdyby nie spo
sób, w jaki autor to czyni... Śmiało można po
wiedzieć, że ten zacny ex-kaplan, przeszedł
szy na służbę do międzynarodówki, w nik
czemnej perfidyi i ohydnem plugawieniu Po
laków i ich bohaterów narodowych prześcignął 
najzaciętszych naszych wrogów. Nawet w  u- 
kraióskiej prasie nie czytaliśmy z powodu 
procesu Siczyńskiego równie wstrętnych elu- 
kubracyi...

P. Szech za przykładem ukraińskich de- 
klamatorów powtarza legendę o „posłaniu 
Siczyńskiego na szubienicę" —  choć dobrze 
wie. tak samo, jak Siczyński i Ukraińcy, że 
o straceniu mordercy, choćby ze względu na 
jego małoletność, (pomijąjąc już prośbę wdo
wy po zamordowanym i ławy przysięgłych 
o ułaskawienie) nie może być mowy... Da
lej zaś snuje takie uwagi:

„ A  jednak  zdawałoby się, i e  Polacy —  bez 
względu na to, ja k  w  podobnych okolicznościach 
sądzi się zw yk le  gdzieindziej —  powinni byli 
łatw iej zrozumieć łagodzące okoliczności, głębiej 
wejść w  pobudki politycznego morderstwa, le 
piej wniknąć w  psychologię m łodego przestę
pcy. —

Polacy, zrodzeni w  niewoli —  zmuszeni 
dźw igać kajdany swego losu i hańbę po litycz
nej zależności —  nosić na sobie piętno n iew ol
ników i k lą tw ę bezlitośnego vae lic tis  —

Polacy, których historya od stu la t z górą 
je s t jednem  pasmem upokorzeń, krzywd, o pom 
stę wołających niesprawiedliwości —

1 jedną w ielką tragedyą niewolnika, eo o 
słonecznej wolności marzy, co do dnia jasnego 
szczęścia wzdycha wśród m roków  ciemnych swej 
kaźni —

1 co w szaleństw ie boleści swej i rozpaczy 
to modli się —  to przeklina —  to znów pie
śni śpiewa tęskne —  lub w  upadku ducha, w 
poczuciu nędzy swej i bezsilności, u dozorców 
swych żebrze litości —

Polacy, co sami nieraz szaleli szaleństwem 
patryotyzm u —

Zrozum ieć powinni byli szaleństwo patryo- 
tyamu m łodego Rusina —

I litość poczuć dlań w sercu —

I potępieniem  nie rzucać na niego —-
Lecz rękę doń na znak przebaczenia wycią

gnąć —
O ile Polakam i są jeszcze — o ile sami 

tęsknią jeszcze za wolnością —  o ile sami za 
m iskę soczewicy, za warunki spokojnego bytu 
nie zaprzedali narodowych w ielk ich  swych idea
łów ". —

Na te deklamacyjno-perfidne wywody mo
żna krótko odpowiedzieć: Właśnie Polacy, 
którzy tyle ofiar ponieśli w walce o wolność, 
w walce z tyrańskim uciskiem, którzy dziś 
jeszcze znoszą ucisk i gwałty dyktatury wo
jennej w  Królestwie Polskiem —  nie mogli 
usprawiedliwić czynu Siczyńskiego. Bo za
równo pod zaborem rosyjskim, jak i w  Pru
sach uważaliby za szczęście dla siebie, gdyby 
mogli posiadać to, co posiadają Ukraińcy w  
Galicyi. W a l c z ą c  z t y r a n a m i ,  w a l c z ą c  
z g w a ł t a m i  M u r a w i e w ó w  i S k a ł ł o  
n ó w — pojmują właśnie, jak n i c z e m  nie u- 
s p r a w i e d l i w i o n ą  z b r o d n i ą  był czyn 
Siczyńskiego —  z a m o r d o w a n i e  b e z  
b r o n n e g o  c z ł o w i e k a ,  który nikogo nie 
rozstrzelał „administracyjnie", nikogo nie po
wiesił —  nie więził tysięcy ludzi i nie pod
dawał ich torturom.

Sędziowie lwowscy musieli dać świade
ctwo prawdzie, m u s i e l i  s w y m  w y r o 
k i e m  s t w i e r d z i ć ,  że » p o ! s k i e «  r z ą 
dy  w  G a l i c y i  —  to n i e  r z ą d y  M u r a 
w i e w ó w  i S k a ł ł o n ó w ,  którzy rozma
wiają z ludem tylko kulami i szablami ko- 
zackiemi, a którzy również rozumieją tylko 
huk bomb i brauningów. Musieli stwierdzić, 
że w naszych stosunkach n i ema  mi e j s c a  
na t e r o r  po l i t yczny ,  że czyn Siczyńskie
go był p o t w o r n ą  z b r o d n i ą  p o s p o l i t e 
go m o r d e r s t w a !  A  że obcą im była chęć 
odwetu i zemsty nad zbrodniarzem —  świad
czy ich prośba o ułaskawienie mordercy. Bo 
co innego przecie mieć litość nad mordercą, 
a co innego orzec, że nie popełnił on zbro
dni...

Że takie stwierdzenie prawdy —  w od
powiedzi na fałsze oszczerców narodu pol
skiego było niezbędne, dowodzą dalsze sło
wa Szecha.

„W sza k  niedawno —  pisze on —  podobną 
sprawę sądzono w  W adowicach.

Sąd wadow icki —  przysięgłych także — 
uniewinnił Dobrodzioką za je j  zamach na Skał- 
tona.

Sumienie polskie odezwało się w tedy szcze
rze —  prawdsiwie, nie zamącone fałszywą po
lityczną mądrością, względam i wyższych racyi 
stanu —

Polacy nie cheieli zasądzić Dobrodaiekiej —
Jak n iegdyś Żydzi na kam ienowanie nis po

dali jaw nogrzeszn icy, gdy Chrystus postawił im 
p y ta n ie : K to  z was bez grzechu ? —

Czemuż dziś zagłuszyli swe sum ienie? —
Czemuż dziś śmiało, jednom yśln ie sięgnęli 

po kam ień? —
Czyżby inaczej sądzili we własnej swej spra

w ie —  inaczej, gdy idzie o R usinów ?"

P. Szech wspaniałomyślnie przyznaje da
lej, że »Potocki —  to nie Skałłon*, ale są
dzi, że skoro »Siczyóski widział w Potockim 
wroga swej ojczyzny, jak Dobrodzicka w  
Skałłonie* — to motywy czynu są jednako
we... Jest to logika bardzo ryzykowna... Ro
zumując w ten sposób, należałoby również u- 
wolnić Luccheniego, (który zamordował jedną 
z ntjszlaehetniejszych kobiet, cesarzową El

żbietę) i Czołgosza, który zamordował Mac Kin- 
leya... Oni także musieli uważać swe ofiary 
»za wrogów* — skoro zdecydowali się je za
mordować... Zresztą k a ż d y  n a j g o r s z y  
zbir,  s k o r o  d o p u s z c z a  s i ę  mo r d u  —  
w j e g o  p r z e k o n a n i u  ma  do t e g o  do
s t a t e c z n e  powody. . '

Ale ta ryzykowna logika p. Szecha jest 
jeszcze niczem w porównaniu z tern, co pi
sze on dalej... Oto posłuchajmy:

„Jeśli S iczyński w inien śmierci —  oświadcza 
Szech —  i Dobrodzicka zginąć była powinna.

I jeśli na Siczyńskiego wyrok sprawiedli
wym je s t —  to, idąc dalej, uznać należy wszyst
kie u#e dawniejsze i dzisiejsze wyroki śmierci 
na buntujących się Polaków —

Tu Spraw ied liw e s ą  ow e  k rw aw e  egzeku- 
cy *  pow stan iow e i poporew o luty jne, na które  
w szak  w zdryga  s ię  s e rc e  polskie —  

To  sp raw ied liw ie  i słusznie p ro w ad zą  na 
szubienice najlepszych, najdzielniejszych synów  
Polski. —

Czy pom yśleliście o tern —  w y sędziow ie 
lwowscy —

Że wyrokiem  waszym  na S iczyń tk iego po
tw ierdziliście (I ) w szystk ie  w yroki na patryo- 
tów . polskich w  innych częściach  kraju  —

Z e  przyłożyliście p ieczęcie wasze i podpisy 
na bezecnych aktach rosyjsk ich  sądów polo- 
wych —

Że stanęliście w  szeregach  sędziów  tych, 
co osądzili boh aterów  polskiej w o lności i po
w iedzieliście do ofiar tych : „w inniście śm ierc i" —

I pod szubienice, k tóre  dźw igać m iały bojo
wników za Po lskę —  wraz z rosyjskim i Kata
mi i w y poszliście w  zgodzie  z nimi i we wspól- 
nem z nim i potępien ia patryotycznych szaleń
ców ." —

Jak widzimy p. Szech nie waha się sta
wiać Siczyńskiego na Jednym poziomie z bo
haterami walk o naszą niepodległość! Ośmie
la się porównywać skrytobójcę, co z a m o r 
d o w a ł  w  z d r a d z i e c k o - p o d s t ę p n y  s p o 
sób  b e z b r o n n e g o  c z ł o w i e k a ,  z bojo
wnikami o wolność, co w  walce z potężniej
szym wrogiem —  n a d s t a w i a l i  p i e r s i  
p o d  8 r a b 1 e i ku l e ,  s z l i  na  ś m i e r ć  
n i e c h y b n ą ,  lub gorsze od n i e j  t o r t u 
r y  i k n u t y i

Można wzruszyć ramionami, gdy najbliż
si przyjaciele Siczyńskiego deklamują o jego 
>bohaterstwie«. Ale każdy człowiek, nie za
ćmiony szałem ukraińskim, musi zapytać, dla
czego właśnie >bohaterstwo< Ukraińców prze
jawiło się zbrodnią tu, w  Galicyi, gdzie ruch 
ukraiński dojrzał i ma zapewniony dalszy, 
swobodny rozwój ? Przecież każdy przyzna, 
że >naród ukraiński* stokroć więcej jest u- 
ciskany za kordonem, pod rządami rosyjski
mi 1 A jednak nie słyszeliśmy, aby tam zja
wiali się Siczyńscy, którzyby mścili >krzy- 
wdy narodu ukraińskiego* — mordując sa
trapów rosyjskich (nie wchodzą tu natural
nie w grę zamachy na tle ogólno-rosyjsklej, 
socjalistycznej rewolucyi). Dlaczego? Odpo 
wiedź prosta. Tam trzeba s t a n ą ć  o k o  w  
o k o  ze z b r o j n ą  s t r a ż ą  kacyków wo
jennych —  tam w n a j l e p s z y m  r a z i e  
s k o ń c z y  s i ę  t y l k o  na  s z u b i e n i c y ,  
bo stokroć straszniejszą od niej są nahajki 
rozbestwionego kozactwa, męczarnie w wię
zieniu 1 tortury. A tu? Tu »bohater« ukra
iński w i e d z i a ł ,  że i d z i e  m o r d o w a ć  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  n i e  b r o n i  ani  
j e d e n  ż o ł n i e r z .  W i e d z i a ł ,  że po doko

naniu morderstwa n i k t  go  p a l c e m  n i e  
r u s z y  —  i w i e d z i a ł  t a k ż e  —  pomimo 
obłudnych deklamacyi o szubienicy —  że ze 
względu na jego niepełnoletność, rok jubi
leuszu cesarskiegc i drażliwość sporu polsko- 
ukraińskiego, n ie  g r o z i  mu  s t r y c z e k .  
S z e d ł  m o r d o w a ć  c z ł o w i e k a ,  w i e 
d z ą c  z gó r y ,  i e  z a c h o w a  ż y c i e  i i e  
w ł o 8 mu  z g ł o w y  ni e  s p a d n i e !

To też takim »bohaterem« jak Siczyński 
moie być każdy tchórz, byle był na tyle 
podły, aby mógł z d r a d z i e c k o  p r z y c z a i ć  
s i ę j a k o  p o k o r n y  petent ,  a p o t e m  
m o r d o w a ć  b e z b r o n n e g o  c z ł o w i e k a ,  
k t ó r y  mu z a ufał .

I z takim i tona terom* p. Szech śmie po- 
lównywać męczenników, którzy w  krwawych 
bojach o naszą niepodległość —  s a m i  n a d 
s t a w i a l i  b e z b r o n n e  c z ę s t o  p i e r s i  
pod  k u l e  i s z a b l e  s i l n i e j s z e g o  w ro 
ga, dla których s z u b i e n i c a  b y ł a  w y 
b a w i e n i e m !  Wolno mieć każdemu swoje 
zdanie o czynie Siczyńskiego i wyroku, ale 
nie wolno takiem cynicznem porównaniem 
plugawić bohaterów, co znosili katusze i u- 
mierali za ojczyznę w  bohaterskiej walce o 
niepodległość! Jest to potworna profanacya 
uczuć polskich! I takiej ohydy dopuścił się 
ex-ksiądz, ex-zakonnikt To też postępek ten 
można jedynie wytłumaczyć jego własnemi 
słowami, które rzuca w  końcu artykułu: 
> S p o d I a ł a  d u s z a  p o l s k a !  Istotnie, panie 
Szech, spodlała dusza polska, a najohydniej
szym wyrazem tego upodlenia są pańskie 
cyniczne słowa...

Spodlała dus»a polska —  renegata!

Z  Rady państwa.
Wiedeń, dnia 38 kwietnia.

(Przedłożenia skarbowe Dr Bilińskiego. — Mowa jago. 
— Ile koMtuje Austrje aneksy a. — Zapowiedź stopnio
wanego podatku spadkowego. — Żydowskie „Finty"

„N. F. Presseu).

(b.) Zdarzeniem ważnem dnia jest przed
łożenie izbie poselskiej nowych ustaw skar
bowych. podwyższających opodatkowanie wód
ki 1 piwa 1 zarazem ustanawiających nowe 
normy zasilania funduszów krąj owych ze 
strony państwa przez ministra s&arbu Biliń
skiego i jego wielka mowa, zawierająca do
niosłe objaśnienia do tych zarządzeń.

Wynik skarbowy z podwyższenia podatku 
wódczanego o 60 haL od litra alkoholu wzglę
dnie nowy podatek, wynoszący 1 kor. 40 h. 
od kontyngentowanego spirytusu, a 1 kor. 
60 h. od spirytusu pozakontyngentowego 
i podwyższenie podatku od piwa z 34 h. na 
70 hal. ed hektolitra przedstawia się tak. iż 
podług obliczeń ministerstwa skarbu de 64 mil. 
kor. więcej przychodu, s czego przeznaczy 
rząd 41 mil. kor. na sanacyę finansów kra
jów  koronnych, zaś około 23 mil. kor. pozo
stanie dla państwa.

O kluczu rozdziału 41 mil. koron, prze
znaczonych dla krajów koronnych pisałem 
wczoraj. Dzisiejszy wywód ministra. skarbu 
potwierdził w zupełności moją informacyę, tak, 
iż pod tym względem niema nic więcej do 
dodania.

Mowa ministra Dra Bilińskiego sprawiła 
w  parlamencie w i e l k i e  w r a ż e n i e .  Argu
menty, którymi uzasadniał konieczność stwo
rzenia nowych źródeł dochodu dla państwa 
wobec wzmagających się wydatków i zara

zem konieczność usunięciu niedoborów w  bu
dżetach krajów koronnych, były jasne i lo
giczne, chociaż w Izbis rzecz sama wywoły
wała sprzeciw, objawiający się. tu i ówdzie 
przymówkami niektórych posłów, na któt* 
mówca natychmiast replikował z dobrym 
skutkiem, a co wywoływało miejscami weno • 
łe epizody.

Minister skarbu mówił też o >wpływle 
zagraniczną] polityki na finanse państwowe* 
co Jaśniej wyrażając się, stanowi wydatek, 
jaki przyłączenie Bośni i Hercegowiny do 
monarchii spowodowało. Dokładnej liczby 
tych wydatków —  oświadczył — jeszcze po
dać nie może, gayż sprawa nie jest jeszcze 
zupełnie zakończoną i czekać naieży na a- 
chwalenie przez delegacje kredytów, ua któ
re obydwa rządy udzieliły zaliczkL Mowsa 
szacuje te wydatki w pizybliżeniu nc 11 mil 
koron r o cz n i e ,  co znaczy, iż obciążąją one 
budżet państwowy rocznie o tę kwotą. Ko
szta aneksyi wynoszą około 300 iniL kor., 
jakkolwiek efektywnie opinia publiczna ocs- 
ilia te wydatki na p ó ł  m i l i a r d a  k o r o n .

Ważna też zapowiedź uczynił mima ter 
skarbu Dr Biliński, mianowicie, iż przedłoży 
parlamentowi nową ustawę podatkową, do
tyczącą progresywnego p o d a t k u  s p a d k o 
w e j  o.

Oceniając sprawę z punktu interesów 
naszego kraju, należy uznać, że podwyższe
nie podatkowe Dr Bilińskiego, obejmujące 
prócz wódki, także i piwo, są dla nas o wisie 
korzystniejsze aniżeli projekt byłego mini
stra skarbu Dr Korytowskiego, podwyższa
jący jedynie podatek wódczany, który głó
wnie byłby obciąża1 Galicyę, posiadającą naj
większą wytwórczość spirytusu. Projekt Dr 
Bilińskiego obciąża w  równej mierze także 
kraje, wyrabiające piwo, zatem rozkłada no
wy ciężar podatkowy równomiernie na 
wszystkie krąje koronne. Podwyższenie po
datku od piwa wywołuje w  Czechach, na 
Morawach i w Dolnej Austryi opozycją. 
Przedstawiciele tych krąjów, t  j. ci poadą- 
dzy nimi, którzy się wogóle godzą na p»u- 
wyższenie podatku od piwr , podnoszą -żąda
nie, żeby kwota zasiłku funduszu krejuorągo 
ze strony skarbu państwa zoatata p o d w y ż 
s z o n ą  dl a  k r a j ó w ,  w  k t ó r y c h  s p o ż y 
wa  s i ę  z n a c z n i e  w i ę c e j  p iwa .  Jest to 
niesłuszne żądanie, ponieważ przy rozdziale 
tej kwoty musi główną rolę graó liczba lu
dności, co klucz rządowy w połowie ui 
dnia, przyjmując liczbę ludności w  ł/t 
podstawę swego obliczenia, przeciwstawiając 
słusznie w równej mierze konsumcyl piwa 
1 wódki w drugiej połowie.

Załatwienie sprawy językowej w  Dalmacji 
korzystnie dla Chorwatów należy uwalać aa 
rozumny krok ze strony rządu, stojący w  
bozpośrednim związku z sprawą przyłączonlt. 
Bośni i Hercegowiny, a będący w  jaskrawe] 
sprzeczności z niemądrym procesem o nuntyłą 
stanu w  Zagrzebiu Ogólne też panuje z tęgo 
powodu zadowolenie. Tylko wiedeński organ 
giełdziarski »N. Fr. Presse* wyraża z swej 
strony niezadowolenie, co uzasadnia pomi
nięciem, albo, jak się wyraża, naruszeniem 
przy tym układzie » p r a w  j ę z y k a  n i e 
m i e c k i e g o *  (!!). W  Dalmacyi niema zgołfc 
Niemców i nigdzie też tam nie słychać słów
ka niemieckiego I Jakżeż zatem mogą być 
tu prawa niemieckiego Języka? Moiąt *o 
wyczytać pomiędzy wierszami organu gieł
dziarski ego, który przypisuje niemieckiemu
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—  Niestety, nie było to w mojej mocy. 
Czy myślisz, że inaczej pozwoliłbym ci tu 
zostać ?

—  Z tobą nigdy nie wiadomo, czego się 
trzymać —  odparła stara, patrząc mu nieu
fnie w  oczy. —  Wiem ja dobrze, że chciał
byś się mnie teraz pozbyć, ale nic z tego, 
musisz podzielić się ze mną sprawiedliwie, 
nie ustąpię ci nic z części, która mi się na
leży. Błysk gniewu ukazał się w oczach by
łego bankiera Cornudet.

—  Należy ci się to tylko, co ci przyznam 
z powodu przywiązania mego do ciebie —  
odparł, hamując niecierpliwość. — Wiesz do- 
brse, że sam, zupełnie sam urządziłem osta
tnią sztukę, pieniądze więc należą wyłącznie 
do mnie. Naturalnie, że nie odmówię ci two
jej części, ale to tylko z dobroci.

—  A czy to także z dobroci przejadłeś 
cały mój majątek, konie, powozy, klejnoty? 
i wsadziłeś mnie do tej przeklętej dziury?

—  Niesprawiedliwa jesteś kochanko, wiesz 
dobrze, że nie ja  cię wsadziłem, tylko sędzia 
śledczy i trybunał. Czemuż nie posłuchałaś 
mojęj rady i nie ulotniłaś się, jakem ei to 
doradzał?

—  Bo wówezaz zabraliby mi megą willę

nad Gardonem, zapłaciłam za nią gotówką 
i wcale nie mam ochoty pozbywać się jej.

— Jaka tam willa, stara, zrujnowana ru
dera.

—  A  przecież ta rudera była ci dobrą, 
póki nie miałeś innego przytułku. Ale od 
kiedy zwędziłeś cudze klejnoty, zdaje ci się, 
że możesz patrzyć na mnie z góry. Ale słu
chaj, dość Już tego. Ja nie myślę mordować 
się dłużej w  tym przeklętym szpitalu i cac
kać się z chorymi, którzy mnie nic nie ob
chodzą. Postanowiłam uciec i ty musiss mnie 
w tern dopomódz. Potrzebuję na jutro 10.000 
franków, które mi przyniesiesz.

—  Jfa cóż ci tyle pieniędzy?
—  Umówiłam się z jedną tutejszą dozor- 

czynią, która obiecała mi ułatwić ucieczkę, 
jeżeli jej dam te pieniądze. Jest w  wielkiej 
potrzebie, ma chorego męża i czworo dzieci. 
Powiada, że za 10.000 franków zaryzykuje 
chociażby stratę posady.

— Babskie gadanie. Ona tego nie potrafi, 
a choćby i potrafiła,, na nieby ci się to nie 
przydało, we 24 godzin schwytanoby cię i 
odstawiono na miejsce. Nawet za granicą 
polieya ma prawo cię zatrzymać.

—  Muszą być przecie jakie kraje, gdzie 
się można schronić przed sądem i więzieniem.

—  Na ziemi nie, to zupełnie jakbyś się 
chciała dostać na księżyc. Pomyśl tylko, czy 
nie lepiej odsiedzieć spokojnie swoją karę, 
a potem używać bez obawy tego, co się odło
żyło na starość. — Nie dzieje ci się przecie 
krzywda. Dzięki wojem staraniom, umle- 
asesoBO eię przy ehoryeh. Pedawaaie lekar

stwa i przykładanie kompresów, nie jest je 
szcze tak ciężką pracą. Ileż to uwięzionych 
kobiet uważało by sobie za wielkie szczęście 
podobne" tobie zajęcie. Używasz tu na
wet pewuej swobody, ja dostarczam ci wszyst
kich wygód, na jakie pozwala regulamin wię
zienny, a nawet i takich, na które nie po
zwala.

—  Cóż mi z tego? Kiedy nie mam pra
wa robić co mi się podoba. Wolność lepsza 
Jest od wszystkich Innych rzeczy 1 nic mi 
Jej nie zastąpi. A co zrobiłeś z pieniędzmi?

—  Umieściłem je w  banku w Londynie, 
tam są zupełnie bezpieezne.

—  W  każdym razie musisz mieć przy so
bie tyle, ile mi potrzeba na opłacenie ucie
czki.

—  Znowu powracasz do tego nieprakty
cznego projektu, zresztą Jeżeli ta twoja do- 
zorczyni może co pomódz, to sposobność ta 
nie ucieknie, masz ją przecie pod ręką.

—  Tak, tobie się czas nie dłuży, używasz 
sobie za moje pieniądze, zdradzasz mnie mo
że, co mówię, zdradzasz mnie na pewno.

—  Jakaż ty się źrebiłaś nieufna, jaka nie
dobra —  i to po tylu latach tkliwej na
szej miłości —  rzekł Cornudet, uderzając 
w ton liryczny i ujmując pieszczotliwie rękę 
dawnej swej przyjaciółki.

Dotąd ufała mu ona ślepo. Dziś przykro
ści i niewygody więzienne zaostrzyły Jej cha
rakter. Stawała się mniej uległą. Należało ją  
jakoś ugłaskać. Cornudet znał skuteczny na 
to środek. Wydobył z zanadrza flaszBozkę z 

1 koniakiem, mówiąc.

— Patrz co ci przyniosłem.
Kobieta wyciągnęła chciwie rękę, wido

cznie uradowana. Staczając się coraz niżej 
i niżej, dawna pani de Waranwille nabrała 
nałogu odurzania się alkoholem, co pozwala
ło jej zapominać o przykrej rzeczywistości. 
Ukryła szybko flaszkę, umieszczając ją w  
kieszeni pod fartuchem i wielki już oyi czas 
na to, bo właśnie na zakręcie alei ukazała 
się jedna z więziennych jej koleżanek.

—  22! —  wołała, chodź prędko, wołają 
cię do infirmeryi.

Dawna piękność zaklęła prostacko I za
częła się żegnać ze swym towarzyszem z nąj- 
wyższemi oznakami złego humoru. Towarzysz 
jej przeciwnie był mocno zadowolony z tej 
przymusowej przerwy. Uścisnął z ostentacyj
ną serdecznością rękę swej przyjaciółki któ
ra powiokte. się opieszale w  stronę szpital
nego budynku

Okazało się, że oczekujący tam na nią 
doktór, polecić jej miał czuwanie nocne przy 
pani Chauwain, której stan budzić zaczynał 
poważne obawy.

Pilno mu było do partyi kart, którą mu
siał przerwać, wezwany do char ej, spędził też 
swój zły humor na 22 numerze, karcąc ją  
surowo za opieszałość.

Była pani de Waranwille odpowiadała na 
te uwagi głuchym pomrukiem niezadowo
lenia. Po odejściu doktora usiadła przy łóżku 
chorej mocno zirytowana.

—  Co za niegodziwość narzucać osobie 
w moim wieku tak nużące obowiązki. Ła
dna historya czuwać eałą noc przy pierwszą1

lepszej kryminalistce Jeżeli on* sobie wyo- 
brażąją, że ja  naprawdę spać nie będę, to są 
bardzo głupi.

W  tej chwili nadeszła naczelne dozorcej- 
ni, powtarzając raz jeszcze Instmkeye do* 
która.

Obowiązkiem czuwającej miało być poda 
wanie chorej łyżki lekarstwa co 2 go d z in y  
i nieustanne zmienianie zimnych o k ła d ó w  n a  
głowę.

Pani Waranwille przyrzekła obłudnie, żs 
spełni wszystko dokładnie, co Jej nie prze
szkadzało układać sobie w  duszy całkiem 
innych planów.

—  Poczekają one twoje okłady, gdy mnie 
sen zmorzy w  nocy —  powtarzała sobie w  
ducha

Pozostawszy sama tylko z chorą, bo na 
razie nie było nikogc innego w  sali, impro
wizowana dozorczyni pomyślała przedewszyst- 
kiem o własnej wygodzie. Przysunęła krze
sło do stojącego przj łóżku fotela, podłożyła 
sobie pod plecy poduszkę, wziętą z Sąsiednie
go wolnego łóżka, a wyciągnąwszy nogi, wy
dobyła z kieszeni sensacyjny Jakiś romans, 
którego jej dostarczył Cornudet i włożywszy 
na nos okulary, pogrążyła się w  odczytywa
niu przewlekłych i zawiłych jego rozdziałów. 
Czuła się w  tej chwili zupełnie szczęśliwą.

Są jeszcze dobre rzeczy na świeoie —  
rzekła do siebie, dotykąjąc z lubością ukry
tej w  kieszeń) flaszki z koniakiem.

Naraz wzrok jej pad! po raz pierwizy na 
chorą, którą powierzono jej opiec*.

(Siąg dałm f  aaa lw U
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jąaykowi prawa języka państwowego, jakich 
on nie posiada.

Z tego wszystkiego wygląda żydowskie 
zuchwalstwo i perfidya. Organ żydowskich 
k a p ita lis tó w  bowiem usiłuje w  ten sposób 
podsycać swą walkę p r z e c i w k o  g a b i n e 
t o w i  bar .  B i e n e r t h a ,  w  którym Dr Weis- 
k irch n e r  jest mu solą w  oku —  burząc i 
p o d że ga jąc  Niemców. Odzew »N. Fr. Press** 
p oczą ł nawet działać na pewne koła niemiec
k ie  i niezawodnie dalmatyńska sprawa języ
k o w a  byłaby opozycyjnie podniesioną w  par
lam encie , co mogłoby nowy, niepożądany 
fe rm en t wywołać. Jednak rząd przekreślił 
śm ia ło  rachunek organu żydowskiego wiel
k ie g o  kapitału, podając bezzwłocznie sprawę 
ję z y k o w ą  w Dalmacyi do s a n k c y i  c e s a r 
s k i e j ,  co też już wczorąj nastąpiło.

Prawica narodowa.
Odbyło się onegdaj w  Krakowie Walne 

zgromadzenie stronnictwa Piawicy Narodo
wej, powstałej przed blisko dwoma laty po 
pogromie konserwatystów podczas wyborów 
w r. 1907.

Zniesienie systemu kuryalnego było —  
Jak przyznał piezes stronnictwa Z. hr. Tar
nowski —  powodem powstania Prawicy. Zo
stała ona założona przez tych ludzi z pośród 
krakowskiego odłamu stańczyków, którzy 
po niesłychanem a zupełnem rozbiciu posta
nowili „ratować* stanowisko partyi konser
w a ty w n e j za wszelką cenę. Ukonstytuowano 
w ię c  7 września 1907 no we stronnictwo i po
mimo pewnych protestów i boleści stańczy
k ó w  staregojautoramentu, postanowiono—  sto
sownie do zmienionych warunków politycz
nych  — przeprowadzić oiganizacyę opartą 
na „szerokich (czyt. wielkich i małych rolni
k a c h ) masach wyborców*. Bo jakkolwiek o- 
głoszono urbi et orbi, że stronnictwo powsta
je  nie dla wyborów, lecz dla współdziałania 
jedynie z innymi narodowemi stronnictwami 
i d la  przeciwstawienia programu ogólno-na- 
rodowego stronnictwom radykalnym, agita
cyjnym, —  nie było przecież dla nikogo wąt- 
pliwem, że nowa partya formuje się właśnie 
dla asekuracyi na przyszłość mandatów kon
serwatywnych.

Według sprawozdania Wydziału wykona
wczego, działalność Prawicy Narodowej wy
dała „dla kraju rezultaty nieocenionej war- 
tuści*. I rzeczywiście, gdyby się chciało dać 
wiaręałowom sprawozdania, należałobyprzyjść 
do przekonania, że działalność Prawicy, jako 
zorganizowanego stronnictwa, wydała wspa
niałe wprost wyniki.

I tak wspomina sprawozdanie, że odbyto 
p rzesz ło  c z t e r y s t a  z e b r a ń .  Liczba zaiste 
imponująca! Któreżto nawet bardzo radykal
ne i agitacyjne stronnictwo może poszczycić 
się taką olbrzymią ilością zebrań w przecią
gu kilkunastu miesięcy? Na szczęście zazna
cza  zaraz sprawozdanie, że z tych „zaledwie 
kilkanaście doszło do publicznej wiadomości*... 
Przypatrzmy się teraz bliżej jak wygląda 
owe 400 zebra4 w świetle cyfr, podanych 
p rzez  sprawozdanie na innem miejscu: „Ze 
b ra ń  w i ę k s z y c h  politycznych odbyło się 
18, zebrań komitetów lokalnycn 17, zebrań 
m ających  na celu zawiązanie ekonomicznych 
o rg a n iz a c j i  16, m n i e j s z y c h  zebrań i kon- 
l e r e n c y i . . .  314*.

J a k  widzimy, owa imponująca liczba 400 
z e b ra ń  zaczyna blednąć. Zblednie ona jednak 
je szcze  bardziej, jeśli naszą analizę prowa
dzić będziemy dalej. Jak ilościowo przedsta
w ia ły  się owe „większe* zebrania, są najlep
szym i świadkami ich uczestnicy. Otóż prze
c iętna  cyfra obecnych na tych zgromadze
n iach  wynosiła 15— 30 osób, z wyjątkiem, 
o ile się nie mylimy, dwóch wypadków, 
gd z ie  (M ie lec , Kolbuszowa) było nieco ponad 
30 ludzi. Jeśli tak wyglądała ^większe* ze
b ra n ia  stronnictwa, którym niejednokrotnie 
s ta ran o  s ię  nadać wielką polityczną donio
słość , na których zapadały nieraz ważne e- 
n u n cy acy e  polityczne, a o których szumne 
sprawozdania czytaliśmy w „Czasie*, to jak
ie ż  smutno musiały przedstawiać się owe 
•m n ie js z e *  zebrania, które niestety „nie do
s z ły  do publicznej wiadomości*?

A następnie, jak się przedstawia działal
ność organizacyjna stronnictwa? Według spra
w o zd an ia , posiada stronnictwo piętnaście ko
mitetów lokalnych. Jak czytaliśmy w orga
n ie  *Prawicy«, założono za czas od 7 wrze
śn ia  1907 do 15 grudnia tegoż roku, 14 ko
m ite tó w  lokalnych (Chrzanów, Kęty, Kraków, 
W a d o w ic e , Stryszów, Zawoja, Myślenice, Dob
czyce, Świątniki górue, Kolbuszowa, Mielec, 
G ry b ó w , Jasło, Krosno) —  za czas zatem od 
styczn ia  r. 1908 do końca kwietnia 1909, 
czy li w  przeciągu 16 miesięcy zorganizowano 
aż  1 k o m ite t  lokalny w Tarnowie, gdzie —  
j a k  dzienniki doniosły —  przystąpiło do 
stronnictwa... 15 osóh.

Jak teraz wytłómaczyć sobie słowa spra
wozdania, te >tworzeniem takich komitetów 
zajmuje się z c a ł ą  u s i 1 n oś  ci ą Wydział 
wykonawczy, albowiem do i s t n i e n i a  i 
d z i a ł a n i a  t y c h  k o m i t e t ó w  p r z y 
w i ą z u j e  w i e l k ą  w a g ę * — m© wiadomo. 
Odzież w  takim razie ta siła, ta zdolność or
ganizacyjna stronnictwa, którą sprawozda
wcy tak podnoszą? Mimowoli nasuwa się 
nam pytanie, czy całe sprawozdanie nie 
trąci przes&dnim optymizmem, odbiegając da
leko od rzeczywistego stanu rzeczy?

Sprawozdanie kończy się oświadczeniem, 
że Wydział będzie dążył do »politycznego 
zorganizowania żywiołów z a c h o w a w 
c z y c h ,  jako czynnika twórczego (?), opie
rającego się na polityce realnej*.

Wszystko to już słyszeliśmy dawno. Ude
rza nas jednak pewna nowość. Oto po raz 
pierwszy od czasu istnienia »Prawicy« podkre
ślono stanowisko katolickie, zmieniając na
wet odnośny paragraf statutu. Co na to wpły
nęło jest dziś publiczną tajemnicą. Gdy stron
nictwo dopiero się tworzyło, miało na celu 
objąć swym programem i Żydów Gdy jedna
kowoż wszystkie usiłowania w  tym kierun
ku, zwłaszcza w Krakowie, rozbiły się o opór 
ze strony samych Żydów, których zbiegowie 
neokonserwatywni przeciągnęli do partyi li
beralnej, nie pozostało »Prawicy Narodowej*

nic innego, jak wykonać swój zwrot w  kie
runku katolicyzmu, ulegając przytem presyi 
wielu poważnych jednostek, ile jest jednak 
w tym zwrocie szczerości, dowodzą ostatnie 
fakta, jakie rozegrały się niedawno w Radzie 
miejskiej. Gdy radny Dr Rafał Landau po
stawił wniosek zasadniczy, by nauczyciele 
żydowscy mogli uczyć dzieci katolickie w 
Krakowie, żaden z radnych konserwatywnych 
nie uznał za stosowa przeciwko temu zapro
testować. A skoro X. prałat Krupiński, wy
brany obecnie do Wydziału Prawicy, wystą
pił w  sposób bardzo umiarkowany przeciw 
•Uniwersytetowi Ludowemu*, przedstawiciele 
>Prawicy Narodowej* zachowali dyplomaty
czne milczenie. Tak w świetle faktów przed
stawia się dotychczas katolickość >Prawicy«!

Dyskusya, jaka rozwinęła się nad spra
wozdaniem i postawionemi rezolucyami wy
padła blado. P. Matakiewicz i p. Du Val 
podkreślali powody, dla których przystąpili 
do stronnictwa. Prof. August Sokołowski o- 
mawiał sprawę mundurków szkolnych. Prze
ważnie jednak cała dyskusya toczyła się nad 
zanikaniem średniej własności szlacheckiej i 
upadkiem znaczenia politycznego szlachty. 
Dr M. Gałecki podnosił, że »stańczycy pono
sili ofiary ze swego mienia i położyli grunt 
pod tę pracę społeczną, na której teraz inni 
wspinają się kosztem właśnie tych stańczy
ków*. Słowa te, jak podkreśla »Czas«, na
grodzono hucznymi oklaskami. P.Aleksander 
D ą b s k i  poświęcił całą swą mowę podnie
sieniu znaczenia szlachty. W  tym samym 
duchu przemawiał hr. Ant. W  o d z i c k i, 
wypowiadając przy sposobności swe poglądy 
na zadania szkoły na wsi. Według niego 
>zadaniem szkoły ludowej powinno być w 
pierwszym rzędzie wychowanie dzieci na 
włościan rozumnych, pracowitych, do roli 
przywiązanych*, podczas gdy dziś »syn wło
ścianina, nieco zdolniejszy, myśli tylko o tom, 
by skończywszy szkołę ludową, mógł pójść 
do gimnazyum, a z gimnazyum zaś dalej*.

Jakim duchem musiały być te poglądy 
przesiąknięte, wystarczy zaznaczyć, że obe
cny na sali włościanin Jan Kaczak, uznał za 
stosowne przeciwko nim zaprotestować, 
twierdząc, że »nie należy utrudniać młodzie
ży włościańskiej zdobycia wyższej wiedzy*.

Dyskusyę nad sprawozdaniem wydziału
wykonawczego zakończył poseł Wł. L- Ja*
worski dłuższą apologią konserwatyzmu.

*
• *

To zgromadzenie ludzi dystyngowanych, 
uczciwych złączonych pomiędzy sobie po więk
szej części węzłami długoletniej przyjaźni lub 
pokrewieństwa —  było tylko odgłosem daw
nych oiepowrotnych czasów... Była to znowu 
tylko próba polityki przy zielonym stoliku, 
obecnie absolutnie niemożliwej —  akademi
cka dyskusya, w której utartym zwyczajem 
przekonywano przekonanych...

Czy panowie z Prawicy narodowej na pra
wdę myślą, że z takiemi hasłami i z taką 
metodą polityczną można iść w lud i popro
wadzić go pFzeciwko wrogom naszego naro
du i naszej religii? Czy na prawdę łudzą się 
temi 400 zgromadzeniami, na których powta
rzano stare dawne przebrzmiałe frazesy wo
bec kilkunastu z trudem sproszonych osób ?! 
Jeżeli istotnie wierzą w to wszystko, trzeba 
im pozostawić te złudzenia, w gruncie rze
czy niewinne. Tylko niech ich działalność 
nie stąje w poprzek rzeczywistej, świadomej, 
nowożytną metodą popartąj pracy —  pra
cy opartej na podstawach czystej demokra- 
cyi, pod sztandarem nieskażonej chrześcijań
skiej prawdy...

Koalicya robotników.
Na półkach księgarskich pojawiła się no

wa książka znanego zaszczytnie wielkopol
skiego socyologa i ekonomisty X. Dra Zim - 
m e r m a n n a ,  pod tytułem: >K o a 1 i c y a ro 
b o t n i k a  r o l n e g o ,  ze s z c z e g ó l n e m  
u w z g l ę d n i e n i e m  r o z w o j u  h i s t o r y 
c z n e g o  p r a w a  k o a l i c y i  r o b o t n i k a  
w o g ó l n o ś c i * ,  nakładem Księgarni i Dru
karni św. Wojciecha w Poznaniu. Str. 62.

Kwestya prawa koalicyi robotników rol
nych jest obecnie bardzo aktualną i szeroko 
dyskutowaną w Prusiecb. W  sejmie pruskim 
co pewien okres czasu upłynie, wraca ona 
na porządek dzienny jego obrad, wywoływa
na wnioskami posłów radykalnych i socyali- 
stycznych, którzy domagają się przyznania 
robotnikom rolnym tych samych praw sto
warzyszania się zawodowego, jakie posiadają 
robotnicy przemysłowi, fabryczni — podo
bnie jak to jest np. w Austryi. Kwestya ta 
jednak dotychczas ani rozstrzygniętą, ani za
łatwioną nie została. Wnioski posłów rady
kalnych, popieranych obecnie w tym kierun
ku stale przez Koło polskie, zostają zawsze 
przez większość sejmu, składającą się jak 
wiadomo głównie z agraryuszów, odrzucane 
i przy obecnym składzie sejmu, wybieranego 
na podstawie skandalicznego trzyklasowego 
systemu wyborczego, nie ma prawie nadziei, 
żeby ustawodawstwo socyaine w Prusiecb w 
tym kierunku w  swoim rozwoju postąpiło 
naprzód. Niemieccy Jak również niektórzy pol
scy właściciele ziemscy, sprzeciwiają się sta
nowczo myśli nadania robotnikom rolnym 
prawa koalicyi, widząc w niej groźne nie
bezpieczeństwo dla rolnictwa, które przemie
nić się nawet może w ogólną klęskę.

Aktualność kwestyi, tudzież wrogie sta
nowisko sejmu i ziemiaństwa dały zaszczyt
nie znanemu autorowi kilku dzieł socyologi- 
cznych i ekonomicznych asumpt i podnietę 
do napisania dziełka, którego tytuł wymieni
liśmy.

X. Dr Zimmermann jest zdecydowanym 
zwolennikiem prawa wolności koalicyi dla 
wszystkich robotników, zarówno przemysło
wych jak i rolnych. Określając pojęcie koa
licyi powiada autor, iż » w o l n o ś ć  k o a l i 
c y j n a  j e s t  p r a w e m  r o b o t n i k ó w  do  
z g r o m a d z a n i a  s i ę  w  c e l a c h  s t a w i a  
nia  i p r z e p r o w a d z a n i a  ż ą d a ń  d o t y 
c z ą c y c h  m y t a  ( p ł a c y  i p r a c y )  l ub  ja
k i c h k o l w i e k  i n n y c h  w a r u n k ó w  k o n 
t r a k t u  r o b o t n i c z e g o * .  Koalicya po
wstaje wśród robotników w celach obron
nych przed przemocą i zachłannością poje
dynczych lub skoalizowanych pracodawców.

Robotnik stanowiący stronę słabszą wo
bec posiadacza kapitału, musi jako jednostka 
aż nazbyt często przyjmować niekorzystne 
dla siebie warunki przy zawieraniu kontrak
tu z pracodawcą, wobec czego tylko k o a l i 
c y a  czyli łączen ie  się  i  tow arzyszam i p racy  
dać może potęgę, której życzenia i żądania 
zmuszonym jest przedsiębiorca uwzględniać 
i z nimi absolutnie się liczyć. Odmawianie 
robotnikom prawa łączenia się jest zdaniem 
autora i wielu innych wybitnych eko 
nomistów n iesp raw ied liw ośc ią  społeczną, tern 
bardziej, iż pracodawcom, jako mniej liczne 
mu kolu, łatwo jest się porozumiewać i so
lidarnie na zewnątrz i wobec robotników 
występować.

P r a w o  k o a l i c y i  o pi  e r a  s i ę  za 
t e m na  u z n a n i u  s p o ł e c z n e g o  ró  
w n o u p r a w n i e n i a  p r z e d s i ę b i o r c ó w  
i s t a n u  r o b o t n i c z e g o .  Robotnik 
skoalizowany nie potrzebuje już słuchać w 
milczeniu i przyjmować z zadowoleniem te
go, co mu ^łaskawie* przyznaje pracodawca, 
lecz może wymagać prawa do zabierania gło
su przy ustanawianiu warunków pracy i do 
wypowiadania swych życzeń. Przyznając ro
botnikom wolność koalicyi, u d z i e l a  s i ę  
i m ś r o d k ó w  o b r o n y  p r z e c i w  w y 
z y s k  o-w i i u c i s k o w i  ze  s t r o n y  
p r a c o d a w c ó w  i równocześnie skłania 
się ich przedewszystkiem do próbowania dro
gi pokojowego porozumienia z tamtymi.

Jednein słowem koalicya stanowi dla ro
botnika warunek swobodnej walki i jest 80- 
cyalnem prawem robotników

X. Zimmermann w szeregu po sobie na
stępujących rozdziałach omawia następnie 
stanowisko ekonomii politycznej wobec pra
wa koalicyi, rozwój historyczny prawa koa
licyi od jej zarodków począwszy, obecny stan 
prawny i prognozę koalicyi robotnika rolne
go w Prusiecb, strajki rolne w Gaiicyi wscho
dniej i Parmie we Włoszech — wreszcie za
stanawia się nad względami przemawiające
mu za koalicya robotników i przeciw niej. 
Autor —  jak już wspomnieliśmy —  jest zde- 
cydowenym zwolennikiem koalicyi, uważając 
ją słusznie za postulat sprawiedliwości spo
łecznej, która powinna być podstawą refor
my stosunków socyalnych. Przeciwników koa
licyi robotników przekonuje autor mnóstwem 
umiejętnie zebranych i zestawionych argu
mentów, stwierdzając, że ich wrogie stano
wisko względem tego tak słusznego postu
latu robotniczego, nie przyniesie im żadnej 
korzyści, przeciwnie, poważne moralne, a cza
sem i materyalne szkody.

Książka X- Ziipmermanna jest jako całość 
bardzo cennym przyczynkiem do naszej ro
dzimej literatury socyalnej.

Rocznica Anczycowska.
Dnia 8 maja ma uczcić Kraków 25-letnią 

rocznicę śmierci Władysława Anczyca, ma 
uczcić w dniu tym myśl ludową, której An- 
czyc był wzorowym przedstawicielem i nie
strudzonym pracownikiem. Czyż może w tym 
obchodzie braknąć włościanina, któremu ży
cie całe uczciwie służył twórca »I\ościuszki 
pod Racławicami* i redaktor »Kmiotka«? 
A tak pomyślcie: spieszycie w dzień zadu
szny na groby waszych ojców i matek, przy
jaciół i znajomków — i ze łzą w oku wspo
minacie, jako żyli wśród was i pracowali 
pospólnie i radowali w chwilach jasnych a 
smucili wespółek, kiedy bieda przycisła. A  
dyć Anczyc —  toż to najlepszy z ojców, taki 
opiekun serdeczny, co to dbał o dobro wa
sze, moralne i cielesne, nikiej rodzony i smu
cił się waszą niedolą, a radował weselem i 
chciał z was urobić i wykształcić obywateli, 
pomnych i świadomych obowiązków, wzglę
dem kraju i narodu —  jak to w  owym 
Bartoszu Głowackim uczynił, co to ku Naczel
nikowi Kościuszce z pomocą biegł w walce
0 dobro Polski, o dobro ludu — jak to z 
was pewno wielu na scenie widziało.

I nie w jednym „Kościuszce pod Racła
wicami* to pokazał - ale i w wieiu innych 
widowiskach teatralnych, pisemkach i ksią
żeczkach ludowych ciągle tylko na wszyst
kie boki śtuderował, a deliberował, jakby to 
uczynić ten lud swój polski, kochany —- o- 
świeconym.

A więc — moiściewy — toż to się godzi 
hurmem do Krakowa w dzień św. Stanisła
wa 8 maja zlecieć i pójść rano na nabożeń
stwo z kazaniem, umyślnie odprawione i pa
mięci ludowego pisarza poświęcone, a potem 
pochodem do kościółka św, Saiwatora na 
Zwierzyńcu podążyć, gdzie tablicę pamiątko
wą ku czci waszego opiekuna wmurowano
1 tam wianuszek jakiś od siebie z polnych 
kwiatów albo sośniny złożyć i mowy wło
ściańskiej wysłuchać — i ducha skrzepić i 
w przyszłość jaśniej spojrzeć.

A  po południu, o godzinie 3 do teatru 
pójść, gdzie sami swojacy, włościanie z Do
łęgi i Modlnicy przemawiać, śpiewać i sztucz
ki Anczyca pokazywać będą — czego z przy
jemnością i pożytkiem wysłuchać będziecie 
mogli i Ducha serdecznego przyjaciela ludu 
z pewnością rozradujecie ogromnie, kiedy 
ujrzy, że oto praca jego wydała owoce, że 
nie pizepoinuieli o nim ci, którzy najbliżej 
serca jego stali.

Szykujcie się tedy do przybycia, choćby 
po kilku z każdej gminy w  deputacyi i do 
noście o tern sekretarzowi Komitetu, Marja- 
nowf Szyjkowskiemu, w  Krakowie, Bibliote
ka Jagiellońska.

O bliższych szczegółach co do zboru, raiejr 
sca i czasu, doniesiemy niebawem.

Komitet obchodu jubileuszowego: 
Przewodniczący D r Lncyan Rydel, zastępcy 
przewodniczącego: poseł do Rady państwa 
Franciszek Wójcik, redaktor „Obrony Ludu* 
Dc M ichał Danielak, sekretarz D r Mart/on

Szyjkowski, skarbnik Adam Staszczyk.
Członkowie Komitetu ściślejszego 

Z Krowodrzy Jan Chwastek, redakt. »Przo- 
dowmcy* Marya Siedlecka, nacz. gni. B-ono- 
wice m. Tam Młodzianowski, redaktor »Gaz. 
Powsz*. Władysłan Wąsonicz, poseł na Sejm 
krajów. Franciszek Ptak. z Zakrzówka A n

toni Zakrzoniecki.

Nr. 119.

Żydowskie oszustwa.
Pod tym tytułem nadsyła nam pa Jan Mi

chałka, ofieyał kolejowy, następującą notatkę 
z prośbą o zamieszczenie, co też na jego od
powiedzialność czynimy:

»\V «Gazecie powszechnej* Nr 97 z 24 
kwietnia, wyczytałem o oszustwie, popełnia- 
nem przez niejakiego G a r f u n k l a  na szko
dę pewnej pani w  ten sposób, iż pobrał na 
jej kartki zastawnicze kwotę 200 koron, z 
czego większą połowę zdefraudował Znam 
tę familię. Brat tegoż pan Artur Garfunkel 
były ajent firmy spedycyjnej w Nadbrzeziu, 
Goldlust i Spka, popełniał przez szereg lat 
najrozmaitsze nadużycia i oszustwa na szko
dą skarbu państwa oraz świata handlowego. 
Za oszustwa te odpowiadał ten pan przed 
rozmaitymi sądami. Obecnie toczy się znowu 
śledztwo przeciw niemu oraz jego wspólni
kom w sądzie krajowym w Rzeszowie do 
L.: 1559 17/ VIII.

Jest to fachowy a wielostronny »koch- 
stapler*. Ze względu na toczące się śledztwo 
sądowo-karne, aie mogę na razie podać szcze
gółów —  dla ilustracyi jednak —  podnoszę 
jeden z kilkuset jego grzechów.

P o d  p o z o r e m ,  że musi się opłacać ró
żnym osobistościom, w y m u s z a ł  na kupcach 
ładujących swoje towary na przystani przy 
Wiśle w Nadbrzeziu różne a dość wysokie 
należytości od 20 do 30 koron od wozu. 
Opowiadał tym kupcom, że tyle ma dać »re- 
buchę« kolejarzom, tyle urzędnikom, a tyle 
straży skarbowej. Kupcy z Królestwa Pol
skiego składali okup ne ręce Gasfunkla, są
dząc, że podobnie, jak w Rosyi, datki te na
leżą się wymienionym osobistościom, a pan 
Arturek chował to wszystko do swej 
bezdennej kieszeni, w części zaś miał się dzie
lić ze swoim szefem. Długie lata trwała ta 
procedura bezkarnie, aż wreszcie z początkiem 
roku 1902 dowiedziałem się przypadkowo o 
tej dziwnej manipulacyi — z ust kupców. 
Natychmiast więc pociągnąłem tego »finan- 
sistę* do odpowiedzialności i zażądałem pi
semnie, by kwotę wymuszoną na kupcąch 
rzekomo dla mnie (tj, 1424 złr.) albo oddał 
kupcom albo złożył na ręce dyrektora ko
lei p. radcy Dworu Horoszkiewlcza ną rzecz 
biednych kolejarzy, Ale Żyd —  jak Żyd —  
zamiast przyznać się do winy i pieniądze 
zwrócić -  sfałszował moje listy i anonimo
we rozszerzał podejrzenia, jakobym mu się 
upominał o łapówki. —  Rozumie się, że tak 
»w  i a r y g o d p ę« dokumenty nie wystarczy
ły władzom do wystąpienia przeciwko mnie.

Fakt ten podaję obecnie do publicznej 
wiadomości, jako d o w ó d  b e z c z e l n o ś c i  
ż y d o w s k i e g o  » f i n a n s i s t y «  i i l u s t r a -  
cyę żydowski ej . . ,  e tyki .  Resztę wyjaśnię 
przed sądem przysięgłych w Rzeszowie —  słu
chany jako świadek. — Tam wyjdą na jaw  
wszelkie » t a j e m n i c e «  firmy Goldlust.

Dodać tu jeszcze muszę, iż pan Arturek, 
uciuławszy w Nadbrzeziu w tak »u czci  wy *  
sposób kilkadziesiąt tysięcy koron, zakupił 
za te pieniądze w Oświęcimiu ajencyę spedy
cyjną od firray Augenblick i przeniósł w ten 
sposób operacye swoje finansowe z okolic 
Nadbrzezią i Sąndomierza w  stronę Oświę
cimia.

A pan prokurator co na to?!«

reducie. Inaczej zachowywała się młodzież w  
owych czasach, kiedy to n i e w o l n o  było 
obchodzić pamiątek narodowych, gdy kara 
czekała za śpiewanie pieśni patryotycznych. 
Nie tak dawne czasy, gdy młodzież akade
micka urządzając wieczór na cześć Mickie
wicza, daremnie udawała się do delegata na
miestnictwa, do dyrektora policyi, dargmnie 
prosiła o wstawiennictwo rektora uniwersy
tetu, aby uzyskać pozwolenie na wystawie
nie »Dziadów« Mickiewicza. Nie pozwolono. 
Wrzało i kipiało wśród młodzieży, był duch 
patryotyczny, ale w kajdanach, teraz nie ma 
kajdanów ale i ducha nie ma.

Smutne wnioski z tego wysnućby można. 
Dusza narodu tak gwałtownie zmienić się 
nie mogła. A więc ta sama obojętność istnia
ła dawniej, co teraz; oddziaływała tylko na 
zakaz i na kaganiec na usta nain nałożony. 
Nie martwiłoby mnie to, że nie idziemy na 
mocnego wroga z krzykiem i wrzaskiem, 
gdybyśmy się tylko rwali do czynu i pracy! 
Ale i do czynu garną się nieliczne jednostki.

Najbliższy obchód rocznicy Trzeciego Ma
ja powinien k ł a m  z a d a ć  p o w y ż s a e m  
s i o w o m. Niechby się kasa Towaraystwa 
Szkoły Ludowej i Oświaty Ludowej zasiliła 
dobrowolnie nałożonym podatkiem ! Główny 
obchód skoncentrować się winien tego roku 
w wilię rocznicy, jako dzień niedzielny, by 
klas pracujących nie odrywać od pracy. W  
dniu tym obchodzić zaczniemy nowe święto 
narodowe. Dzień ten poświęcony został ku 
czci Najświętszej Maryi Panny, królowej pol
skiej. Pożądanem jest, aby odtąd cała Polska 
chrześcijańska pierwszą niedzielę maja po
święcała czci Królowej polskiej i święciła pa
miątkę Konstytucy: Trzeciego Maja. Skłaaki 
obfite płynąć winny na oświatę po kościo
łach, po placach publicznych i w  domach 
prywatnych. Będzie to niedziela uroczysta, 
zasilająca fundusz oświatowy, podobnie jak 
w L o n d y n i e  ioid-major jedną z niedziel 
w czerwcu przeznacza na szpitale, z czego 
powstaje tak zwany >hospital sunday fond*.

Składki w całej Polsce składane powinne 
obfity przynieść płoni

B . G A B R Y E L S K A ,  K rzy sz to fe ry , K r a k ó w
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole aa  go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięosne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz i  towarem pruskim! 
Kupujcie *ylko u chrześcijan!

—•W!

LUŹNE KAR TK I.
U w agi na c za s ie !

W  jednym z pism niemieckich przeczyta
łem ongi sprostowanie bardzo obszerne, ale 
rzeczowe, które autor zakończył po łacinie 
słowami: »sic se res habet*. Już sama chęć 
popisywania się obcym językiem wskazywa
ła, że musi to być Polak piszący po niemie
cku, zwłaszcza, gdy kończył sprostowanie 
musiał myśleć po polsku; »tak się rzecz 
ma«, każde słowo przetłomaczył z osobnna 
i tak powstało potworne zdanie łacińskie, 
ośmieszające autora. Był nim rzeczywiście 
Polak renegat, dyrektor szkoły wydziałowej, 
na której to placówce miał sposobność niem
czenia dzieci polskich. Owo »sic se res ba- 
bet« mam w myśli, ilekroć czytam w na
szych pismach lub słyszę w potocznej roz
mowie cytaty w obcych językach źle zasto
sowane i źle przytoczone. Chęć ta popisywa
nia się wiadomościami, których się nie po
siada, utartym w  Krakowie zwyczajem po
winienem ui zawołać: »a od czegóż jest 
Straż polska* ? Ma przecież ona Dyć środkiem 
na wszystkie dolegliwości i niedługo się mo
że doczekamy, że ktoś z bólem zęba pobie
gnie nie na stacyę ratunkową, lecz do biura 
»Straży polskiej*. Trzeba »w©, j ść w p o r o 
z u m i e n i e *  z samym strażnikiem polskim, 
czy »Straż« jest istotnie > do wszystkiego*. 
JMć pan strażnik powie mi na to, że można 
wejść n. p. w b ł o t o  lob w co innego, ale 
nigdy w porozumienie. Na to mu odpowiem, 
że się teoretycznie karci przywary języko
we, ale się tuż poniżej czyta w  tym •. 
numerze »Strażv polskiej*, iż »weszła w , - 
rozumienie*. Jesteśmy ułomnymi.

Ułomności te zasługują jeszcze na roz
grzeszenie za odprawieniem pokuty n. p. 
przez nie palenie papierosa w  teatrze od po
czątku aż do końca przedstawienia; mamy 
atoli gorsze. Ot zbliżą się rocznica Konstytu
cji Trzeciego Maja. W  gronie nauczycielskim 
poruszono myśl, żeby panowie profesorowie 
dla przykładu szli w pochodzie obok swoich 
kląs- Jakżeż można żadać, aby c. k. profesor 
przyłączył się do pocWdu patryotycznego; 
jego obowiązkiem jest przecie jedynie udział 
w nabożeństwach galowych. Na szczęście nie 
wszyscy tak myślą! Tego zdania są także 
niektórzy inni c. k. urzędnicy, radcy cesar
scy i ci co się nimi zostać spodziewąją. Któ
ryż z obywateli nie będący c. k. urzędni
kiem nie marzy przynajmniej p tem, aby zo
stać radcą cestrskim? Na takich przykła
dach wzoruje się u nąs obecn?e często mło
dzież szkolna i rzemieślnicza, llezeii zaś kto 
stanie w  szeregach pochodu, lub zasili nie
liczne grono skupiające się około kamienia 
pamiątkowego Kościuszki, ten się nie zbu
duje rozmową podsłyszaną. Przymróżywszy 
oczy miałby on wrażenie, że się znajduje na

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Katarzyny Seneńskiej; pojutrze w lobotę Filipa 1 Ja- 
kóba ap.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpoczną- się jutro o godzinie 5  minut 2- 
zachód przypada o godz. 6 minut 24: dłusroM dnli 
godzin 13 minut 39. 8

KiaitÓW, dnia 29 kw ietnia. 
M agistrat contra „C za s * . W czora j przedpo

łudniem w  tutejszym  sądzie pow iatowym  k ar
nym, przed radcą Pelzem , odbył się dalszy ciąg 
rozpraw y o przekroczen ie § 19 i 22 ust. praso
wej z powoda wzm ianek kronikarskich w „C za 
sie* o nieporządkach w  mieście. M agistrat na
desłał sprostowania z podpisem p. Grodyńskie- 
go, do których redakeya dodała kom entarze, u- 
ważając pisma za nienrzędowe, ponieważ nie 
m iały podpisu prezydenta lub w iceprezydenta, 
liczby porządkowej aktu, ani pieczęci. M agistrat, 
uważając te  pisma za urzędowe, a zatem , że 
dodawanie uwag do sprostowania urzędowego w 
tym  samym numerze pisma sprzeciw ia się § 22  
ustawy prasowej, zwrócił się do prokuratoryi 
państwa, k tóra wniosła oskarżenie. P ierw szy 
term in zosta* odroczony na wniosek obrony, ce
lem przesłuchania prezydenta m iasta D ra  Lea, 
na term inie drugim prosił o odroczenie Dr Leo, 
trzeci term in wyznaczono na wczoraj.

Po długich wywodach Dra Lea, sta jącego na 
zasadniczem stanowisku, że p. Grodyński miał 
prawo podpisać i wysłać sprostowanie urzędo
we, wydał sąd wyrok, uznający winnym redak
tora  „Czasu* z § 22 ust. pras. i skazujący go 
na 20 koron grzywny. Sędzia uznał, że m agi
strat je s t  urzędem, a więc w ładzą i je g o  sp ro 
stowania w inny być umieszczone bez kom en
tarzy.

N a  razie poprzestajem y ty lko  na skonstato
waniu tego faktu, wstrzym ując się od uwag aż 
do czasu następnej rozprawy, gdyż redakeya 
„Czasu* wniosła przeciw  temu w yrokow i odwo
łanie, ale uprzejm ie upraszamy p. Prezydenta, 
aby zechciał nam łaskaw ie corychlej nadesłać 
listę w s z y s t k i c h  osób, mogących go na ze
wnątrz zastępować, gdyż nauczeni smutnem do
świadczeniem „Czasu*, obawiamy się, aby przy
padkiem nie narazić się na podobne zajście, 
gdy zetkniem y się „u rzędow o* z najn iżej na
ci-. I’ s ta w io n ą  osobą, ale... „ z  M agistratu * ! 

Czarna lista żydowskich germanizatorów.
Pooajeiny znowu k ilka  kw iatków  z n iwy ger- 
:nai;izaŁ«r*kii;j naszych najserdeczniejszych, ce
lem szerszych kół społeczeństwa
przed tym i p inami, k tórzy  w  polskiej ż j ją c  z ie 
mi i polski chleb jedząc, w  swej wyznaniowo- 
narodowej odrębności używ ają nawet w  stosunku 
z nami tak  „sym patycznej* m owy germ ańskiej 
„M endel S c h a p i  r a, R u d n i k ,  Spezereie V ictu - 
alien en gros*, „Chaim  K u r z ,  Spezerei- Nilrn- 
bergerwaren-Handlung en gros en detail B ie c z * : ,  
„Rochnie W e  in d  l i n g ,  M i e l e c ,  Spezere|-Dro- 
guerie-Parbwaren- N flrenberger Mahl Handlung*, 
„M oses L i p s c h t i t z  Meilech H o f f e r t ,  R o 
z w a d ó w ,  Zucka, Spezereiwaren en g ro s -L a ge r  
Sildfruchten E xport“ , „D aw id  K 1 a u s n o r, N e  u- 
S a n d e z ( l ) ,  Spezerei-M aterial-Parbwaren- Medi- 
c in a l-D rogu en -H an d lu n g*. „Sam uel S c h e u e r ,  
Y flruberger Spielwaren-Lager, Esport in Z iga- 
retten-Papier- Hulsen K r a k a u " .

Ponadto zwracam y uwagę policyi ua og ło 
szenia Z yd e : „£m . M a i  e r s d o r r ,  E xport P o d  
g ó r z e  Nr. 102, k tó ry  za cztery pary butów 
żąda ty lk o  7 K., wysyła jąc oczyw ista naiwnemu 
k lien tow i 4 pary tekturowo-płóciennych pantofli. 
Byłby chyba ju ż najw yższy czas, aby tem i spe- 
kulacyami na głupotę i naiwność ludzką —  a

Jó z e f  M a ssa r W  K R A K O W I E  
u l. F lo ry a ń sk a  1. 15,

poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d«,
jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.

□  T ow er doborowy. Gony nmiarlKOwąnOf
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noszącemi zresztą z punk-tu prawnego na sobie 
zupełnie wyraźne z n a m i o n a  o s z u s t w a  —  
z a j ę ł a  s i ę  w ł a d z a  i o d u c z y  ł a żydowskich 
spekulantów najpodlejszego gatunku szalbierstw  
i oszustw, tak  w ich Bierze rozpowszechnionych.

G órą Żydzi. W  czasie rozprawy p. Borow
skiej protokolant Żyd  Dr Fraeukel obraził w  
osasio służby woźnego M ajtykę, za co w  sądzie 
powiatowym  skazany został na grzyw nę 1 0  kor. 
N a  skutek rekursu wczoraj odbyła się rozpra
wa ponowna w  sądzie apelacyjnym , po prze
prowadzeniu które j Zyd Fraenkel został uwol
niony od w iny i kary.

W yrok  sądu apelacyjnego przy ję li woźni są
dowi z pownem nieukontentowaniem , gdyż wi 
dzą w nim odjęcie im możności obrony przed 
aroganckiem i szykanami niektórych Żydów.

„N as i"  w raca ją . Batalion rezerw istów  13 p. 
p., liczący około 400 ludzi, k tóry  wyszedł z 
K rakow a do Bośni dnia 25 marca, wraca do 
K rakow a ju tro  o goaz. 5 T 4  rano. Rezerw istów  
tych prowadzi nadporuczuik Karol Blasc ike.

Pow itan ie  w iosny. Podobnie jak  poprzednich 
la t wyruszają z koszar dnia 1 M aja o godzinie 
6 rano m uzyki wojskowe, aby przechodząc głó- 
wuemi ulicami m iasta wśródx dźw ięków  marszy 
powitać wiosnę i cudny maj.

Pożądana now ość. Obradująca wczoraj ko- 
m isya szkolna uchwaliła przedłożyć Badzie m ia
sta wnioski w spraw ie wprowadzenia w tu te j
szych szkołach wydziałowych żeńskich nauki 
gospodarstwa domowego.

Centr. Z w . d la re fo rm y  m ieszkań w W ie
dniu uchwalił powołać do W ydziału  prezydenta 
Dra Lea.

Karty llum inacyjne T  S. L. Zawiadam ia się 
niniejszem pp. kupców, że po karty  ilumina- 
cyjne T. S. L. na 3 Maja, zwracać się należy 
wprost do Tow arzystw a technicznego (obok 
Akadem ii handlowej, gdzie jes t główny OOnd 
tych kari  na miasto Kraków . Miastom prowin- 
•yonaluym  dostarcza kart biuro Zarządu G łó
wnego T. S. L. Dochód z tych kart idzie na ceie 
ośw iaty na kresach. W obec założenia realnej 
szkoły w Orłowej przez T. S. L., w ydatk i wzro- 
*»y tak  bardzo, że konieczna je s t  nadzwyczaj 
wydatna pomoc społeczeństwa. W  K rakow ie, 
mieście królewskiem , nie powinno ani jedno 
okno być wolne od karty  ilum inacyjnej.

Kokardki T . S. L, są do nabycia w  W yp o
życzaln i Zarządu Głównego T. S. L.' przy ul. 
F loryańskiej 15, I. p,, od godz. 1 0  do 1  w po
łudnie i w niektórych sklepach, a w  dniach 2 
i 3 maja na stolikach T. S. L. Ponieważ poja
w iły  się Już kokardki, naśladujące kokardki 
T. S. L., przeto zwraca się uwagę, że kokardki, 
z których dochód dostaje się w udziale T. S. L., 
mają wydrukowane litery  T. S. L. i datę 3/Y 
1909 i przestrzega się publiczność przed fa lsy
fikatami.

M arka jub ileu szow a  Juliusza S łow ack iego
T. S. L. 'C elem  uczczenia setnej rocznicy uro
dzin w ie lk iego  poety, a zarazem  zebrania fun
duszu na zakładane w Dieżącyni roku szkolnym 
gimnazyum realne im ienia .Juliusza S łowackie
go w  Orłowej, wydał Zarząd głów ny T. S. L. 
markę jubileuszową z wizerunkiem poety. Cena 
marki wynosi 2 halerze. M arkę taką naklejać 
można na listach, pocztówkach, rachunkach i 
t. p. Fundusz uzyskany z rozsprzedaży marek, 
Zarząd głów ny T. S. L. przeznaczył wyłącznie 
na gimnazyum polskie w  Orłowej.

W szystk im  tedy, którym  sprawa szkół po l
skich na kresach nie je s t  obojętną, polecamy 
zaopatrzenie się w te nowe znaczki i używanie 
Ich przy każdej nadarzającej sie sposobności. 
Drobna kwota 2 halerzy nie uczyni nikomu u- 
saczerbku, a ze źródła tego , przy poparciu ca
łego spoleczeństwą, rychło urosnąć może powa
żna suma, która umożliwi Towarzystwu Szkoły 
ludowej spełnienie ; w ie lk iego zadania, k tóre 
wzięło na swoje barki. M arki jubileuszowe S ło
wackiego nabywać można w Zarządzie głównym 
T. S. L , w Zarządach wszystkich Kół m iejsco
wych, oraz u pp. kupców.

Obchód jub ileuszow y  S łow ack iego . W ydział
wykonawczy kom itetu jubileuszowego w K ra
kow ie, za pośrednictwem naszego pisma, zaw ia
damia członków  kom itetu ogólnego, że zebranie 
kom itetu nie może być zwołane w kwietniu, 
le*z dopiero w  pierwszej połow ie maja. Zw łokę 
tę  w ywołu je potrzoDa równoległej akcyi z re- 
prezentacyą m iejską m. Krakowa, posiedzenie 
zaś Rady miasta, na którem  to posiedzeniu ma 
być wybrana kom isya obchodowa jubileuszu Sło
wackiego, odbędzie się w pierwszych dniach 
maja.

O tw arcie  sezonu kolarsk iego. W  niedzielę 
dnia 2 mąja odbędzie się inauguracyjna w ycie
czka oddz. kolarsk iego „S oko la " do M ogiły. 
Zb iórka o godzin ie 2 popoł. w  gmachu „Soko
ła ". Na program złożą s ię : 1 . W spólna fo tog ra 
fia, 2. W yśc ig  kolarski, 3. W yśc ig  pieszy, 4. Zw ie-

Rzeszów. Jest to zarządzenie jed n ak ie  przej
ściowe i natychm iast będzie zniesionem, skoro 
nowe lokom otyw y będą w dostatecznej ilości do 
rozporządzenia. Jak wiadomo, przedsięwzięta 
próba z taką lokom otyw ą wydała ju ż  dobre 
wyniki. D la zm niejszenia ciężaru również p rze
ładowanego zw yk le  pociągu pospiesznego Nr. 4, 
od dnia 15 czerwca do dnia 15 wrzbśnia w pro
wadzony będzie pociąg idący przodem z t  Lw o
w a do Krakoi\a.

Bilety pow rotne K raków -Zakopane. Zw raca
my uwagę, że turystyczne b ilety  powrotne po 
zniżonej cenie z K rakow a do Zakopanego nie 
są przenośne i że b ilet tak i uprawnia do ja z 
dy tam i z powrotem  ty lko  tę osobę, k tóra  na 
podstawie tego biletu ja zdę  rozpoczęła. Także 
przerywanie jazdy  w jednej ze staeyi pośred
niej na podstawie biletu tak iego, również nie 
je s t dozwolono.

Z  teatru m iejskiego. W  komedyi „K ró l" , 
k tóra  wchodzi na repertuar sceny krakowskiej, 
bierze udział prawie cały personal teatru. Role 
główne w  tej arcywesołej nowości objęli pp.: 
Ordon-Sosnowska, Sulima, Solski, J. Leszczyń
ski, M ieln icki, Sobiesław i w. i. —  W ystaw iona 
przed dwoma la ty  krotochw ila ta w Paryżu, nie 
schodzi do dnia dzisiejszego z repertuaru, obe
cnie gryw ają  ją  dwa teatry, a liczba przedsta
wień doszła do 500. Akc|a sztuki obraca się 
około w izy ty  dyplom atycznej jak iegoś  egzotycz
nego króla „Serdan ii" w Paryżu i przyjęcia, 
ja k ie  mu zgotować muszą „z  urzędu" sfery po
lityczne, antimonarebiezne w teoryi. „K ró l"  na
biera dziś specyalnych cech aktualności wobec 
baikańsko-słowiańskich rysów, jak im i autorowie 
uposażyli „Serdan ię", ojczyznę groteskow ego 
tego k ró la ".

Z  teatru ludowego. W  dzisiejszem przedsta
wieniu arcywesołej farsy W alew sk iego  „A ch  to 
Zakopane", granej na wszystkich scenach z o- 
gromneni powodzeniem, wystąpi po raz pierwszy 
p. Lena W  i n i e w s k a, sympatyczna artystka 
teatru lwowskiego.

W  piątek teatr zam knięty.
W  sobotę po raz pierwszy „Ogniem  i m ie

czem ", sztuka w 6 obrazach H. Sienkiew icza,

dzenie kopca W andy, 5. Zabaw y towarzyskie
przy muzyce, 6 . Pow rót z lampionami. Rodziny 
druhów udadzą się pociągiem  o godzin ie 145  
w  południe. .

W  dniach 8 i 9 maja odbędzie się w ycieczka 
do Pienin i Szczawnicy. W y ja zd  w p iątek  7 go 
o godz. 9 wieczorem z przed restauracyi Józefa 
(p rzy  kolei). W ycieczka  prowadzoną będzie z prze
ciętną ehyżością 12 kim. na godzinę. Druhowie 
udający się ko leją  do N ow ego Targu i ich ro
dziny wyjadą w p iątek w ieczorem  pociągiem  o 
godz. 11 52. Należy nabyć bilet powrotny do 
Zakopanego. W szyscy  uczestnicy muszą zaopa
trzyć się w  karty uczestnictwa po 1 K . K arta  
ta  uprawnia do korzystania ze zniżonych cen 
furmanki do Czerwonego K lasztoru , czółnem 
przez Pieniny, noclegu w Szszawnicy, ewentu
alnie Nowym  Sączu, o ile jo  Zarząd uzyska.

Zgłoszen ia  do czwartku 6 -go przyjm uje druh 
Zopoth (droguerya ul. Sienna), k tóry wydaje 
karty uozestnictwa i udziela wszelkich wyjaśnień. 
Późn iejsze zgłoszen ia nie będą uwzględnione. 
Koszta wycieczki wynoszą około 12 K. bez po
żyw ienia. W  wycieczce inauguracyjnej należy 
użyć przepisowego munduru granatowego.

Zniesienie III k lasy w  pociągach pospiesz
nych. Nadm iar przejezdnych w pociągach po
spiesznych kolei p ó łnocnej: Nr. 7, wychodzący 
o godzinie 8 wieczorem z W iedn ia  i Nr. 8 p rzy
chodzący o 8 rano do W iednia, od dłuższego 
czasu opóźnia ich przybycie na m iejsce prze
znaczenia. Z  powodu tego zostanie zredukowa
ną ilość wagonów wogóle, u z dniem 1 m aja 
zniesioną będzie III klasa. —  Zniesiony będzie 
itfwnież wagon restauracyjny na linii Lwów-

której fabuła znana wszystkim  z powieści. Po 
stacie, k tóre przem awiały dotąd ty lko  z książ
ki, ujrzy widz w sobotę plastyczne, żywe i ży- 
werr. słowem mówiące.

W  niedzielę popołudniu „A ch  to Zakopane", 
wieczorem „O gn iem  i m ieczom".

Najbliższom i nowościami przyszłego tygodn ia  
będzie „W arszaw ianka" i „Kon federaci barscy" 
dane na uczczenie rocznicy Konstytucyi 3 Maja, 

Koncert Battistinlego. Mathia Battistin i śpie
wać będzie w  swoim sobotnim koncercie nastę
pujące fragm enty z oper: P rolog z „P a ja ców ", 
pieśń W olfram a z „Tannh&usera", arye z „Er- 
nan iego" i „F a w o ry ty " , z „H erod jady " Masse
neta i z mało znanej opery Rubinsteina „N e ro ". 
P ro log  z „P a ja ców " śpiewał Battistin i onegaaj 
wó Lwow ie przed przedstawieniem  „T ra tTa ty " 
i tak nim zachwycił publiczność, że zmuszono 
go do czterokrotnego powtórzenia całego utworu. 
PodoDnego entuzyazmu nie widziano jeszcze ni
gdy w nowym teatrze lwowskim . P. M arkówna 
wykona arye z „M ignon " i „C arm en ", oraz 
pieśni Bobina i Rutkowskiego. Akom paniować 
będzie p. Sterm icz, dyrektor opory lwowskiej.

Odczyt prof. Czerkaw skiogo. W  dniu wczo
rajszym  odbył się w auli Uniwersytetu Jag ie l
lońskiego bardzo zajm ujący wykład p. t. „Id ea  
narodowa a kw estya społeczna". Z  powodu bra
ku miejsca obszerniejsze sprawozdanie odkła
damy do ju trze jszego  numeru.

Odczyt p ro f. Siedleckiego, urządzony Stara
niem Kom itetu  Pań profesorowych na pomno
żenie funduszu zapom ogowego dla biednych 
uczniów uniwersytetu, na tem at „Tysiąc W ysp ", 
zapow iedziany na p iątek  30 bm., odbędzie się 

z powodu choroby prelegenta —  dopiero w 
piątek dnia 7 maja w auli uniwersytetu o go 
dzinie 5.

Z  sem inaryum  pryw atnego komunikują nam:  
Na liczne zapytania, Dyrekcya pryw. semina
ryum naucz, żeńsk. Sebaldy M ilnnichowej za
wiadamia interesowanych, iż matura uczenie te
goż zakładu odbędzie się dnia 25 czerwca w 
seminaryum męskiem w  Krakow ie.

W Czytelni robotniczej im. Kilińskiego przy 
ul. Szpitalnej 1. 17, odbędzie się staraniem Koła  
im. A snyka T. S. L., w niedzfelę o godz. wpół 
do 6 popołudniu odczyt Dra W ładysława Horo- 
dyskiego p. t . : „ W  rocznicę Konstytucyi 3 M a
ja " .  —  W stęp  dla czonków Koła  i członków 
Czyteln i wolny.

Ślub. Ignacy F r i e d m a n  n, Krakowianin, za
szczytnie znany pianista, w ziął ślub w  Berlinie 
d. 27 b. m., z p. M aryą S z y d ł o w s k ą .

W  dniu 8 m aja b. r. w kościele paraf, 
w Porąbce Liszewskiej, odbędzie się ślub p. Sta
nisława J a s i ń s k i e g o ,  red. „H as ła " z p. Łu- 
cyą z Zaleskich S t o s i u s o w ą .

Nie kupujmy U Ż y d ó w ! Otrzym aliśm y ob
szerny list od jednej z naszych prenumerato- 
rek, skarżącej się na obrzydliwy i wprost nie 
do użycia towar, zakupiony w okazałym  na 
oko sklepie tandetnym obuwia F raenk la  przy 
ulicy Grodzkiej (ró g  Rynku). Pan i ta zakupiła 
tam że parę bucików, k tóre t e g o s a m e g o  
d n i a  popękały i rozlazły  gię, a gdy robiła n ie
sumiennemu kupcowi z tego  powodu wym ówki 
i żądała wymiany, —  odparł ten że : „N iechno 
mi pani nie zawraca g ło w y ! Byw ają  przecież 
wypadki, jak  zupełnie popękają, tak, że i po
deszwa się zedrze, to  pani każe sobie w tedy 
nałożyć łaty z wierzchu ze skóry —  a teraz 
żegnam panią !“

Chyba dość wyinowue I 
Bójka kaw iarniana, w notatce naszej pod 

powyższym  tytułem zaszła pomyłka, gdyż w 
bójce tej nie brała udziału wcale czeladź m a- 
s a r s k a, lecz czeladź p i e k a r s k a ,  co n in iej
szem prostujengjr.

w y ł ą c z e n i e t y c h ż e  z w y s t a w y ,  ja k  rów 
nież możność nawiązania stosunków z K ró le 
stwem Polskiem  i Rosyą. K om itet postarał się 
o wszelk ie udogodnienia dla wystawców  i nie 
wątpi, że także szersz.. ogół społeczeństw? na
szego zainteresujó się m ą szczerze. W końcu 
zaznaczyć należy, że wystawę ta ma charakter 
wystawy n a r o d o w e j ,  czegu o fieyaln ie nie mo
żna podkreślać ze w zględów  dobrze zrozumiałych, 
tem więcej, że i tak już pisma niem ieckie ostro 
występują p r z e c i w  tej wystawie, s z c z u j ą c  
p r a s ę  r o s y j s k ą  przeciwko niej.

3 Maj W Krośnie. Polskie To w. gimn. „S o 
k ó ł" w  Krośnie, urządza w  n iedzielę d. 2 b m. 
jako  w 118 rocznicę Konstytucyi 3 maja oraz 
św ięto K rólow ej Korony Polsk iej uroczysty ob
chód, obejm ujący w program ie mszę św. połową, 
uroczysty pochód przez ulice miasta, oraz w ie
czorek w „S oko le ".

Z  Tow . Oś w . Lud. w  Przem yślu. (Kor. wł.) 
Ruchliwo tutejsze koło panów Tow. Ośw. Lud. 
otworzyło wraz z pow zarządem K ółek  ro ln i
czych kurs analfabetów  w gm inie Kosztowej. 
Otwarcia dokonał 25 om. delegat zarządu pow. 
p Jakubowski. K ierownikiem  kursu —  liczące
go 48 członków —  jes t niestrudzony działacz 
ludowy w duchu narodowym i katolick im  p. 
Jan Fedyk, k ierow n ik  szkoły ludowej z Ba- 
chórca, a dopomaga mu nauczycielka pna Swie- 
cówna.

W iadom ości osobiste. Biskup przem yski X. 
Józef Pelczar wyjechał we środę 28 bm. do 
Rzymu na kanonizacyę bł. K l e m e n s a  H o f -  
b a u e r a .  A rcypasterz - -  jak  donosi „Echo 
przem yskie" —  powróci z Rzym u 26 maja.

Term in zg łaszan ia  o b razów  na w ystaw ę  
kościelną L ig i Pom ocy przem ysłowej, odbyć się 
mającą —  ja k  wiadomo —  od maja do końca 
lipca b. r. w  Pałacu sztuki na wzgórzu stryj- 
skiom we Lwow ie, przedłużony został na życze
nie w iększych przem ysłowców krajowych do 16 
maja r. b.

Także term in otwarcia wystawy, wyznaczo
ny pierwotnie na 2 2  maja b, r. u legnie praw
dopodobnie kilkudniowej zw łoce z powodu nie
zbędnych adaptacyj w pałacu wystawowym .

T arn ow iec  (Tarnów ). Dnia 4 kw ietn ia  b. r. 
obchodziliśmy tu w ie lką  uroczystość 115 rocz
nicy b itwy pod Racławicam i, połączoną z ob
chodem „św ię ta  ludow ego*. Oprócz licznie ze
branych włościan, przybyli do nas prof. Ludwik 
M ł y n e k ,  X. K o ł o d z i e j  z Tarnowa i wielu 
innych gości. Zgrom adzenie uroczysto odbyło się 
w domtł gospodarza Nejdały, gazie są pom iesz
czono Kółko roln icze i Czytelnia. Z aga if je  p. I. 
S t e p e k ,  akademik, z Tarnowca rodem, przy- 
czem w ygłosił ładny odczyt o Tadeuszu Koś
ciuszce i o b itw ie pod Racławicami. Słuchali go 
zebrani z w lolkiem  ząjęciem, zwłaszcza k iedy im 
mówił o kosynierach racławickich z dzielnym 
Bartoszem na czele. Po nim przem awiał prof. 
M ł y n e k  o Polsce i zam ieszkujących Ją ludach 
od najdawniejszyth czasów aż do dzisiaj i na
kreślił dzieje w łościaństwa polsk iego w  epoce 
iechickiej i polskiej, a także w czasie poroz- 
biorowym i obecnym, wskazał na je g o  posłan
nictwo dziejowe w  niedalekiej przyszłości p rzy
wrócenia narodowi polskiemu obywatelskiej w ol
ności i państwowego bytu. „P o lska  nie zginęła, 
jak  długo polski chłop polską ziem ię będzie po
siadał i uprawiał —  i z rąk je j nikomu nie 
wypuści. D latego chłopi nie powinni n igdy w y
zbywać się ziem i ojczystej, po przodkach odzie
dziczonej, bo gdy w yzbyw ają  się ziem i —  w y 
zbywają się własnej ojczyzny, Po lsk i". Urooay- 
stość trwała 3 godziny.

Spółka koszykarska w  Gdowie. (Kor. wł.). 
P iz y  krajow ej szkole koszykarskiej w  Gdowie 
została dzięki pomocy p. S ta rk la , członka 
Kraj. Kom. przem i p. Szydłowskiego, dy
rektora Zw iązku przem ysłowego, założona „S pó ł
ka koszykarska w Gdowie, zatrudniająca na ra
zie 1 0  koszykarzy. Spółka ta wyrabia wszelkie 
roboty w  zakres koszykarstwa wchodzące, ja k : 
kosze do podróży od najmniejszych do na jw ię
kszych, plecione w kostkę lub półkostkowe, ko 
sze na wózki dziecinne, kosze na bieliznę, wa
lizk i podróżne, kosze na kw iaty, na papiery, 
koszyki ręczne miastowe, krzesła z pręcia i bara- 
busu, meble ogrodowe i dziecinne i t. d.

Spółka ta sumiennie kierowana, poleca się 
Publiczności i Kupcom, ręcząc za dokładność ro
boty i doborowy m ateryal.

Rocznik przem ysłu Galicyi 1909, wydany 
pod kierownictwem  i nakładem znanego prze
m ysłowca p. Juliusza W eissa, opuścił druk. —  
Form a zewnętrzna i treść, poświęcona naszemu 
przem ysłowi i reklam ie tegoż przedstaw ia się 
okazale. Zważywszy, że Roczn ik  otrzym ają prze
mysłowcy i w szystk ie z przemysłem  związane 
czynniki bezpłatnie, przychodzi się do przeko
nania, że wydawnictwo istotn ie nie żałowało 
trudu i ofiar, by stworzyć rzecz prawdziw ie po
żyteczną. Część redakcyjna zaw iera artyku ły pp 
Ciompy, inż. C iesielskiego, inż. L ibańskiego, Dra 
Bartoszewicza, Juliusza W eissa  i t. d.

ofiary. Pracownica Maryr. R aczkow ska zginęła 
w płom ieniach i spaliła s ię na w ęgiel, a w łaści
cielka pralni Sponar, Apolon ia  S iw ińska i Do- 
m icella Dudkowa u legły  cięŻKiemu poparzeniu 
całegc ciała.

Zagryziona przez św in ie . W  Falen icy pod 
W arszawą, jak  donoszą pisma w arbzaw jk ie, za
szedł okropny wypadek. Przed jednym  z do
mów pozostawioną na chw ilę bez dozoru p ó łto 
raroczną dziewczynKę napadła świnią, odgryzła 
Jej nos i w ygryzła  usta. D ziecko po 15 minu- 
taoh zakończyło życie.

Z e  św ia ta .

rzecze-
A
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Z Kraju.
W ystaw a  w  Częstochow ie. Jak nam dono

szą stamtąd, W ystaw a przem ysłowo -  rolnicza 
przybrała rozm iary w ystaw y ś w  i a t o  w o j .  W ie l
ki udział bierze w niej Poznańskie. Czesi (w  Pra
dze organizu ją specyalny kom itet tam tejszy), 
nie mówiąc ju ż o zgłoszeniach z K ró lestw a P o l
skiego, Rosyi, Anglii, Francyi, Belgii, Holandyi 
i t. d., a nawet z Am eryk i (np. B razylia  staw ia 
własny pawilon). D latego pożądanom je s t  jak  
najliczniejsze wzięcie udziału Galicyi, choćby już 
ze wzgiędu na bojkot towarów  niem ieckich i

I  zaboru  ro ;y j; l (ie g o
Śm ierć w ybitnego publicysty. W  W arszaw ie 

zmarł dzisiaj po k rótk ie j chorobie w ieloletn i 
wydawca i redaktor „G aze ty  W arszaw sk ie j" 
Stanisław L e s z n o w s k i .

Obfitość w idow isk  żargonow ych. Niedawno 
zwróciliśm y uwagę na obfitość w idow isk żargo
nowych w W arszaw ie, gdzie gra ją  w trzech 
teatrach, w sobotę po dwa razy  dziennie. U bie
gła wszakże sobota m iała ich jeszcze w ięcej.—  
W  teatrach na Muranowie, w  Eiizeum i na pla
cu A leksandra grano po 2 razy, w teatrze Mo
kotowskim  przy rogatkach było przedstawienie 
wieczorne, czyli siódme tego  dnia. Prócz tego 
w  teatrzyku na Bon ifratersk iej odbył się kon
cert specyalnie żydowski, w sali Angie lsk ie j 
przy ul. Now in iarsk iej odczyt żargonowy zapo
w iedziany, nie m ógł się odbyś z powodu nad
miaru publiczności, k tó ra— ja k  pisze „H a jn t"  — 
w targnęła na salę bez biletów . W  sprawie tej 
interweniowała polieya, która tłum rozpędziła. 
Odczyt odłożono.

Spalona Żywcem. W czoraj W W arszaw ie, 
ja k  donoszą pisma m iejscowe, znowu zdarzyła 
się tam katastrofa z powodu nieostrożnego ob 
chodzenia się z benzyną w  pralni chemicznej 
Em ilii Sponar, gdy pracownico zab iera ły się do 
roboty, nastąpił wybuch benzyny, k tóry  w yw o
łał gw ałtow ny pożar. Zanim nadbiegła straż z 
ratunkiem, spłonęło całe n iebogate urządzenie 
pralni. W ybuch ten, n iestety, spowodował cztery

„Pru88e et Po logne". Pod takim  tytułem  u- 
kazało się staraniem  Biura in form acyjno-praso- 
wego Rady narodowej w  Paryżu obszerna ksią
żka, zawierająca w yn ik  ankiety, rozpisanej w 
swoim czasie przez H enryka S ienkiew icza w 
sprawie barbarzyńskiej ustawy o w y w ł a s z 
c z e n i u  Polaków  w  zaborze pruskim Ogółem 
zn a jd jje  się tu 252 odpowiedzi, nadesłanych 
przer wyoitnych polityków , uczonych i litera 
tów całego świata, k tórzy  wszyscy jednom yśln ie, 
łącząc się z opinią polską, potęp ia ją  barbarzyń
stwo rządu pruskiego.

N ajliczn iej staw ili się Francuzi, najbardziej 
może impulsywni, z różnych ga łęzi działalności 
publicznej i z różnych odłamów. N ie  możemy 
wymienić wszystkich nazwisk, dla przykładu 
przytaczam y k ilkanaście bardziej znanych. W ięc : 
Chćradame, polityk i publicysta; Jules C iaretie, 
znany pisarz i dyrektor Kom edyi francuskiej; 
Paul Deroulćde i Leon D iers, poeci; Emile Durk- 
heim, znany socyolog; Kam il Flamarion, przy
rodnik; A lfred  Fouille, filo zo f; Eugćne Four- 
nióro, wybitny teoretyk  socyalizmu; Charles Gi- 
de, ekonom ista; Y ves Guyot, ekonom ista A. 
Loroy-Beaulieu, dyrektor szkoły nauk po litycz
nych; Em ile Levasseur, akadem ik; Jules Lemai- 
tre, Maurice Maetorlinck, Eugśne Rostand, Marc. 
Sangnier, Rene Henry i t. p.

Odpowiedziała również dość znaczna liczba 
W łochów  (Lom broso, Fogazzaro, Mantegazza i 
t. d.) i Rosyan (ks. Dołgoruków, Gredeskuł, 
Maksym Kow alsk ij, Tołstoj, Korolenko, Murom- 
cew, Pergam ent, prof. Pogodin, ks. W ołkon- 
skij i t. d .), kilku Anglików , Czechów (Swato- 
pluk Czech, Jarosław Vrchlicki, Jarom ir Cola- 
kowskij i t. d.), Szwedów, Hiszpanów, Portuga l
czyków , Japończyków i N iem ców  (prof. Brenta- 
no, Pfannkuch, socyalista i t. d ).

A n k ieta  S ienkiew iczowska wydała bardzo po
ważny rezultat, a chociaż żadnego skutku za
pewne nie odniesie, to niemniej pozostanie na 
przyszłość cennym i ważnym dokumentem hi
storycznym , jako  wyraz o p i n i i  z b i o r o w e j  
ś w i a t a  w s p r a w i e  p r u s k i e j  k u l t u r y  
w XX.  w i e k u .  ,

M iędzynarodowy kongres muzyczny. W  po
łow ie maja z okazyi stuletn iej rocznicy urodzin 
Haydena odbędzie się w W iedniu trzeci m ię
dzynarodowy kongres muzyczny, urządzony sta
raniem m iędzynarodow ego, Tow arzystw a m uzy
cznego. Program  kongresu ju ż ustalono; m ia
nowicie będzie utworzonych pięć głównych sok- 
cyi, z w ielom a subsekeyami, obejmującem! na
stępujące d z ia ły : historyę, etnografię, teoryę, 
estetykę, bibliografię, dydaktykę i kw estyę or- 
ganizacyi.

Odpowiednio do stanowiska, ja k ie  zajm uje 
w muzyce m uzyka kościelna, utworzona zosta
nie dla niej osobna sekeya, rozdzielona nadto 
na trzy  dzia ły : kato lick ie j, ewangielick iej mu
zyk i kościelnej, oraz budowy organów —  W e 
wszystkich sekcyach zgłoszono ju ż w iele in te
resujących odczytów, nad którem i otw artą bę
dzie dyskusya, ewentualnie pow zięty rezolueyr. 
Prez/dyum  kongresu tw o rzą : prof. Hayraann- 
Cummings (xjOndyn), Dora Andrś Mofguereau, 
przeor opaotwa Quarre-Ryde, Isle o f W lg h t (A n 
glia ) i D r C. Woinmann (Regensburg).

Zebrania i odczyty odbywać się będą w uni
wersytecie.

P o ża r W Korneuburgu. W czora j o godz. 3 
popołudniu wybuchł w  Korneuburgu pod W ie 
dniem olbrzym i pożar wojskowych magazynów 
kolei żelaznyoh i urzędu telegraficznego.

W obec o lbrzym iego gorąca, akcya ratunko
wa była bardzo utrudniona. M agazyny były w y 
pełnione matoryałem łatwo zapalnym, mimo to 
zdołano je  ocalić. Zawartość ich jednak  w w ię
kszej części spłonęła. Z  53 kom pletnych tabo
rów  wojskow ego polnego telegrafu  zdołano o- 
calić ty lko dwa. Spłonęła także znaczna część 
aparatów używanych przy te legra fie  bez drutu. 
Ogólna szkoda wynosi podobno przeszło milion 
koron.

Szeik -u l-lslam . W  związku z każdem powa- 
żniejszera przesileniem  tureckiem  wymieniany 
bywa często szeik-ul-islam, jako  rozstrzygający 
czynnik w  zakresie re lig ijn ego  życia muzułma
nów, k tóre  siłą tradycyi oddziaływało zawsze 
na stosunki polityczne. I  rzeczyw iście, ważny 
urząd szeika obejmuje szeroki zakres działania.

SzeiK-ul islam at jes t specyficznym utworem  
osmańskiego isiamizmu. K a lifa ty  arabskie nie 
znały tej najwyższej w ładzy kościelnej. W p ra 
wdzie pod panowaniem dwóch ka lifów  arabskich, 
Haruna i Majmuna, dwa razy tytu ł szoika-ul- 
islam nadany został muftiemu Bagdadu, ale 
w obu wypadkach był to wyłącznie tytu ł hono
rowy; a nie urząd. Za  panowania sułtanów os
mańskich (tureckich) byli aż do czasu Moham
meda II. Zdobywcy obaj „kad iaskerow ie ", to 
je s t sędziow ie krajow i I w ojskow i A n a to lji i Ru- 
melji, najwyższą instancyą we wszystkich spo
rach świeckich i kościelnych. Gdy Mohammed II. 
zdobył Konstantynopol, zam ianował m uftiego, 
osadzonego w  tem mieście, szeikiem-ul-islam i 
nadał mu w ładzę nad obu kadiaskeram i, A le  
dopiero Sulęjman, prawodawca i p ierw szy k a lif 
islamu osmańskiego, nadał szeik-ul-islam owi w ła
ściwe eechy najwyższej w ładzy kościelnej w  pań
stwie.

Szeik-ul-is!am, k tóry  je s t zarazem  muftim 
Konstantynopola, posiada następujące tytu ły ho
norowe: „m fti olenam " —  doradcy ludzi; „me- 
snad-hiszini fe tw a " —  oparty na poduszce fe t
w y ; „basriu lum i" —  morze nauki; „aalem  ol1 44
ulema —  uczony nad uczonymi, tudzież „sadr 
es su dur" —  honorowa siedziba prawa. Za  cza
sów Sulejm ana należeli do szoik-ul-islamatu tak
że wyżsi u lem owie stolicy, obaj sędziow ie Ru- 
meli' i A nato lii, szeik-ul-islam  kiajassi, to jes t 
zastępca szoika a zarazem zarządca dóbr jego , 
wreszcie „fo tw a-em in i", to je s t intenteut fetwy. 
W yraz  „ fo tw a " zn aczy : odpowiedź. W  biurze

fetwa-em in iego dawane bywają odpowiedzi na 
pytania, przedstaw ień" najwyższej w ładzy k o 
ścielnej. Pytan ia te  muszą być tak  sformuło
wane, ażeby odpowiedź na nie m ogła brzmieć 
ty lk o : „O lu r", albo: o ip -as" —  to znaczy :
„S tać się m oże", alb ,ać się nie m oże".
Istn ieje także trz  c ie d ź : „B iln ien* —
„n ie  w iem ", co „znaczne z zaprzeczę-
czeniem. Udzi > a bardzo rzadko. A  ;
dy cLodzi o . w Sprawach sułtana,
odpow iedź: iur“ znaczy zw ykłe detronL
lub śmie^

Fetw  była zawsze po naradzie udzielana 
w „dywa. .1 “  (biuro rady). Jej nagłówek b rzm i: 
„M in hu Tau flk " —  od N iego r (B oga ) pochodzi 
k ierow n ictw o". Form uła końcowa je s t rów n ie   ̂
zawsze jednakow a: „A lla h  aalim " (B óg  w ie le 
p iej), „Ketebehual fak ir" (c ieb ie zapisał ubogi).
Tu następuje podpis szeika-ul-islam  z dodatk iem ^ 
„ A f  wan hu“ —  ,.Bóg niech mu przebaczy*. 
Jeżeli pytan ie odnosi się do kwestyi, nie poru
szonej przez ustawodawstwo islamu, w tedy ża
den szeik, ani mufti nie chce je j  rozstrzygną 
lecz odpowiada, że w księgach św iętych nier 
o tem wzm ianki (kutubi mutubere). Jeżeli chi 
dzi o przedm iot z zakresu prawa państw ow ego^ 
to rozstrzyga  „dyw an " większością głosów. Z w y 
czaj ten powstał od czasów, gdy w yrok i mufticL 
dawać zaczę ły  powód do w ielkich sporów, a na
w et niepokojów, k iedy np. fe tw y zabroniły picia 
kaw y i palenia tytuniu, tw ierdząc, że to grzech.

Do szeika -ul-islam odwołać się wolno każdej 
mu muzułmanowi. W  niektórych wypadkash 
pod pewnemi warunkami służy to ta k ie  chrze
ścijanom. A n g licy  widząc, że szeik-ul-lslam, Ja- 1 
ko w idom a głowa całego islamu, grupuje około 
Konstantynopola setki m ilionów muzułmanów, 
postanowili „sw oich " muzułmanów wyem ancy
pować z pod moralnej w ładzy szeika-ul-islam i 
utworzzli taki urząd w Kairze. Muzułmanie, na
leżący do sekty „s zy itów " np. persowio, nie m a
ją  szoika-ul-islam. U nich rządzi kościołem wia- 
dza kolegialna, rodzaj kapituły.

M iscellanea. Nad rzeką Tam izą (w  A ng lii) 
odsłoniętym  będzie 1 2  m aja w 1 ' fo- , 
pomnik Juliusza Cezara dla up • o
przejścia z wojskiem  rzym ski' > ę rzekę.
Uczeni przypuszczają bowiem. - w .em m iej
scu przeprawił się Cezar przez Tam izę, gdyż 
rzeka je s t tam najpłytsza.

W  Marsylii spadł deszcz siarczany, któn* 
pozostawił znaczne ślady na obszarach n iek tó
rych dzielnic. Z jaw isko to było dotyohczas nie
znane w Marsylii. N a  podstawie obserwacyi 
m eteorologicznych przypuszczają, że siarka do
stała się tu, przyniesiona prądem powietrznym  
z okolic wulkanów Htny i Stromboii, k tóre o- 
becnie dzień i noc wyrzucają z siebie lawę i 
siarkę.

Podczas tegorocznych wakacyl złożą cesarzo
wi Fr. Józefow i w Ischlu w izy ty  k ró lo w ie : A  I- 
f o n s  hiszpański, K a r o l  rumuński 1 E d w a r d  
angielski.

W ojskow i akadem icy w eterynaryjn i. Dla
wykształcen ia wojskowo-lekarskloh urzędników 
zawodowych przyjętych  będzie począwszy od 
roku szkolnego 1909/10 20 aspirantów  do w yż
szej szkoły weterynaryjnej w W iedniu i 10 a- 
spirantów  do wyższej szkoły weterynaryjnej w 
Budapeszcie, jak o  w ojskow i akadem icy w etery 
naryjni. S tarający się o przyjęcie, obowiązani 
są do 7-letniąj czynnej wojskow o-lekarsk iej słu
żb y ; podczas studyów umieszczeni będą wspól
nie na koszt budżetu w ojskow ego (w yekw ipo
wanie, uzbrojenie i utrzyn^anie) i  nit tu aje o- 
ptacać ani kolokw iów  &n; też ti k s  egzamina
cyjnych. Podozas swej służby w o jak  owej mogą 
dojść do stopnia weterynarza sztab/cwei; o w V IS i^ - 
lub V II  klasie.

Nabożeństw o m ajow e W  kodeinie XX. P ija 
rów  rozpocznie się 80 b. m. —  Od* • zw iać stę 
będzie codziennie o godz. 8  widczhren.

K\va-

R-rn

Nominacye. „G azeta  Lw ow ska" doi.o s i : N a
miestnik zam ianował w etacie rfyrokoyi* r>olicyi 
we Lw ow ie koncepistów policy i W ikoł 
śniowskiego i Bronisława Łukem skteg 
rzami policyi, a praktykanta konc. J 
na K w iatkow sk iego koncepistą po lic j" —

Dalej przeniósł kom isarza policyi .Dra Ta
deusza Chm ielarskiogo z Jarosławia do Tarno
pola, a koncepistę policyi Dyonizego Hinunu ze 
Lw ow a do Jarosławia.

Oflcyał rachunkowy w  sądzie kraj. v»yżs* ym 
we Lw ow ie  Stefan Zagórsk i, otrzyn s' en-wdę 
ofieyała  rachunkowego w sądzie kraj. w yż* ym 
w K rakow ie.

Zm arli. Dr Tadeusz S k a ł k o w s k i ,  b. po
seł sejm owy, zmarł w Nicei.

Henryk S o c z e k ,  znany op tyk  i mechanik, 
zm arł onegdaj w Krakowie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Woźnica Henszel" (ostatni występ B.

leszczyńskiego).
Piątek teatr zamknięty.
Sobota. „Król", komedya w i  aktach A. Cailla- 

vat’a i Roberta de Fleurs (nowość).
Niedziela o godzinie S „Kepciuszek" (ceny do po

łowy) — o godzinie 8 „Król*.
Poniedziałek. „Bolesław Śmiały11, Stanisława W y

spiańskiego.
Wtorek. „Król11, 
środa. „Król11.
Czwartek. „Król11.
Piątek. „Samson*, szlaka w 4 aktach K. Bern

steina (pierwszy gościnny wystąp Bomana Żelazow
skiego).

■r piwni ipodkl przeciw splcrzcbnifclu njh I tworzy
M yd ło  „ le c sn ic c e "

, M A I  I \ « W 8 K I F , « G ,
* **P*clienl * '06r  koli -

P h l l o d e r m ? ! ! .
1 ^ 3  (cena 70 ha)..:

Skutek nie zawodny, icc: i a j
w yrobów  M ALINOW SKI . <

Si

Ze sportu.
M atch‘e foo tba llow e .

Tegoroczn y  sezon wiosenny sportowy 
począł się zawodami w piłkę nożuą m iędzy 
Icpszem i drużynami kraV kiom ;' ..C raa4rią ‘]
i „W is łą  I.“ ; o m istrzow i tar b

Po nizkich eonach
W  W iB lh im  w y b o r z e  n a  SBZOIt w i o s e n n y  i l e t n i  p o l e c a  Zakietyf Peleryny i Sukienki dla palanienck d o 4  16. Ubranka, l  . •
P R n i i r i C 7 C I I  M H D T I N  t k i i  K u r * k i d|a chłopców do lat u . HaptupRI, RbpbIuszb, Dzaphl, Ręhawiczbi, *
r n H H W f l L L n  I I I  H  n  1 l  l i  I M l  I BiBiEznB dziBGinaa \$ PtiwniBŻ cale wypraw k i  dla

w KrohoimiB, Hpek gł. 1. 12. w
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te obudziły niezwykłe zainteresu wanie wśród 
m łodzieży i zwolenników  sportu. Match odnyt 
się na torze wyścigowym , w  niedzielę, dnia 18 
b. m. W a lk a  |ednaKŻe nie dala rozstrzyga ją 
cego wyniku ( 1 : 1 ), atoli stw ierdzić można, że 
obie drużyny krakow skie w ykaza ły znaczne po- 
otępy. Zw łaszcza „W isra  I.“ , klub m łody, zy 
skała sobie ogólne uznanie za zręczne przepro
wadzanie planów i niemniej za g rę  spokojną,

■ną wykw intności. Przeciwnie, „C racov ia “ , z 
[ątkiem k ilku  wybornych graczy, ntrzymują- 
h klub na stanowisku pierwszorzęduem, od
znacza się pewną szorstkością w wykonywaniu 
ataków. Ta  nierówność członków „C racov ii“ stwa

rza w grze  ich pewien chaos, brak spójności, 
r t. j .  zespołu, k tóry znów je s t  główną za letą

„W is ły  I.“ . D latego zrozumiałem było dla tych 
wszystkich, którym  znany jest sposób walki, 
czemu „W is ła  T.“  n ietylko oparła się „C ra cov ii“ , 
lecz i okazała sposobem walk i wyższość nad 
nią, tem  niebezpieczniejszą dla przeciwników , ie  
wynikającą ze znakom itego „ensem blu“ .

... D la tych powodów, można śmiało przypu- 
|^H zczać, że w niedługim  czasie m istrzowstwo 
■^B d iasta  K rakow a przypadnio „W iś le  1.‘‘ w udziale.

W  zeszłą niedzielę, dnia 25 b. m. odbyły 
W  się zawody, w  form ie rewanżu, ze strony lwow- 
Ł  sk iej drużyny „Pogon i I .“ z „W is łą  I . “ . P ierw sza  
j część walk i (3 kwadranse) nie ob fitow ała  w bar- 
i dziej interesujące monieuta, k tóreby w pływ ały 

na szalę zwycięstwa jednej lub drugiej strony.

r Zaznaczyć jednak  wypada, że „W is ła  1 “ z ka
żdą niemal drużyną w naszym kraju, daje sobie 
radę. W  tym  wypadku, górow ała um iejętną grą 
od samego początku m atch’u nad „Pogon ią  1.“ , 
chociażby z tego ty lk o  powodu, żo była stroną 
atakującą. „Pogoń  I.“ zaś, świadoma wyższości 

^ swego współzawodnika, ześrodkownła wszystkie 
swe siły  na obronę i to w całem tego  słowu 
znaczeniu, budzącą niekłam any zachwyt u w i
dzów. Tak  więc, dzięk i wytrawnej obronie, k tó 
rej wyszkoleniu  mało się oddają nasze drużyny, 
„P ogoń  I.“  przez dłuższy czas skutecznie opie
rała się „W iś le  I.“ .

Po pauzie, w dziesięć minut później, drużyna 
krakowska przypuściła energicznie atak na prze
ciwnika i w  mgnieniu oka znalazła się przy 
bramce „Pogon i l . “ , gdzie celnym  rzutem (człon
kow ie klubów nazywają rzut „szusem 41 (?!) p. 
-Górski wpakował p iłk ę  w bramkę. „B ram ka 44 
ta  wywołała opozycyę u Lw ow iaków , k tórzy  
tw ierdzili, że  zaszedł w tym  wypadku t. zw. „o f 
sa id e', to  znaczy, iż jeden  z członków  drużyny 
krakow skiej za blisko znajdował się bramki 
„P ogon i 1.“  Sędzia atoli uznał ważność je j, po- 
czem nastąpiła dalsza waika. z równą siłą i ener
g ią  prowadzona przez obie drużyny. Dopiero 
k ilkanaście minut przed ukończeniem zawodów, 
piłka skutkiem  chaotycznej obrony „W is ły  f.44, 
pod naporem Lwow iaków , niemal przez własną 
drużyną została wrzuconą do bramki. Tym  spo
sobem szanse walk i wyrównały się. Honorowe 
w yjście z zapasów zawdzięcza „P ogoń  I .44 je d y 
nie znakom itej obrouie, ja k  niemniej wybornemu 
bramkarzowi. Na ogół można scharakteryzować 
następująco drużynę lw ow ską: poza technicznie 
przeprowadzeniem  znakom itej obrony, k tóra  w 
pewnych wypadkach posunięty jes t prawie, że do 
akrobatycznych figur zbiorowych, które lite ra l
nie zasłaniają bramkę przed atakiem  przeciw 
ka, cechuje ją  pewna ostrość gry, czyniąc wra
żen ie bezwzględności, co ze w zględów  estety
cznych, ujemnie św iadczy o sposobie gry. Dalej, 
częste ok rzyk i: ,:o f sctida", zw łaszcza w  chw i
lach groźniejszych dla niej, n iezbyt sym patycz
nie brzm ią dla ucha widzów.

Następnej match o, ja k ie  odbędą się w K ra 
kowie i Lw ow ie , dadzą nam zapewne rozstrzy
gające w yn ik i, na podstawie których można bę- 

W dsie śmiało* przyznać pierwszeństwo względnie 
m istrzow stw o jednej z drużyn w naszym kraju.

N a  zakończenie należy podnieść, aby Sekcya 
sportowa stanowczo nie pozwalała wysuwa
niu Bię na boisko poszczególnych grup publi
czności, któno reszcie zasłaniają w idok na sy- 
tuaeyę walki. Dalej, tak  szumnie reklam owana 
m uzyka, w ca le  dodatnio się nie przedstawiała, 
zw ażyw szy na małą ilość składu je j członków, 
grających do tego na otwartem  miejscu. Ledw ie 
uchwytne d la  ucha tony melodyi, nad którem i 
huczał z  różną siłą „w a lon y44 bęben, zależnie od 
„k a w a łk a 44 (na wolnena powietrzu, nie w mieście, 
uderza się z potęgow aną siłą ), nie dodawała 
ani animuszu grającym  w piłkę, ani nie była 
przyjem ną dla ucha przypatrującym  się zawo
dom. W reszcie, zaw ody ostatnie w inny być dla 
Sekcyl sportow ej w sk azów k ą , ie  nadmierne 
•eny b iletów  nie przyczyniają się do finanso
w ego zasilen ia kasy.

Przeciwnie, uprzystępnienie wszystkim  w  ucze
stniczeniu na zawodach spopularyzuje je , z ró 
wną korzyścią dla Sekcyi, ja k  i publiczności; 
pierwszą zasili finansowo, co umożliwi je j szyb
szy rozwój, ostatniej zaś pozwoli spędzić z za
dowoleniem  parę godzin na świeżem  powietrzu, 
adala od m iasta i je g o  dusznej atmosfery, (dk).

Dział ekonomiczny.
W  sp raw ie  zam ierzonego podw yższen ia  ta 

ry fy  na d rzsw o . Z  W ydzia łu  ga licy jsk iego  To
warzystwa leśnego donoszą: G a licy jsk ie  Tow. 
leśne wniosło do m inisterstwa ko le jow ego  me- 
moryał, opracowany przez swego w iceprezesa s. 
r. leśn ictwa C. Kochanowskiego w  spraw ie za 
m ierzonego przez rząd podwyższenia ta ry f ko
le jow ych  na przewóz drzewa z Gaiicyi tak w 
ebrocle lokalnym , jak  i zagranicznym, a odpis 
je g o  doręczyło również innym kołom w te j spra
w ie m iarodajnym. W  swym mem oryale zajęło 
eno —  opierając się na stosunkach ga licy j
skich i grożącej konkurencyi ze strony Rosyi, 
jakotaż na tym  szczególe, ie  k o le je  państwowe 
w  Galicy! dają dość znaczne dochody —  Btano- 

jir isko  negatywne. W  szczególności wykazało w 
ia lszym  ciągu specyalnie te uciążliwości, które 
ir przedłożonym  projekcie są dla G aiicyi nazbyt 

i eiężk ie. D otyczą one drzewa bukowego, celulo- 
^zuwego, kopalnianego, progów  kolejow ych  i drze
w a  opałowego. To ostatnie podrożeje wskutek 

podwyżki ta ry f o przeciętn ie 2 kor. na jednym  
[stosie czterom etrowym , tem więcej, ie  lasy w 

ła licy i istn iejące jeszcze , znajdują się w gó- 
ch, podczas gdy całe Podole je s t  bezleśne. —  
rarzystw o leśne proponuje zatem, by na 

zewo opałowe, szczególn iej m iękie, stawki do- 
FkyYhczasows bezwarunkowo zastrzym ane z o- 
■ tfety.

W  końcu żąda Tow arzystw o leśne niskich 
ta ry f bezpośrednich dla m ateryałn ta rtego  na
ta rg  wiedeński i zniżenia czynszów dzierżaw 
nych za składow iska przy  stacyach kolejowych, 
k tóre wynoszą obecnie rocznie 80 nal. za 1  m. 
kwadratowy, czy li 8000  kor. za 1 ha.

P ie rw sza  ga lic . szko ła  kucnai ska  w e  L w o 
wie. Reskryptem  nam iestnictwa z duia 14 m ar
ca br. otrzym ał, p. Józe f K ord ik  pozwolenie na 
otwarcie we Lw ow ie szkoły kucharskiej, która 
rozpoczyna swą działalność z dniem 1 m aja br. 
przy ul. Ossolińskich 1. 15, parter. —  Szkoła 
ta obejm uje trzy  działy, m ianow icie: I. dla
m ężczyzn i kobiet, mających zam iar poświęcić 
s ię zawodowi kucharskiem u; II. danie sposob
ności paniom w yk ierow an ia  się na zdolne, pra
ktyczne i sam odzielne gospodynie i III. w yćw i
czyć personal pomocniczy płci żeńskiej i mę- 
ss ie j do służby kuchennej. —  Nauka wo w szyst
kich tych działach będzie ściśle praktyczna. —  
W yk łady  hygieny, chemii, rachunkowości i t. p. 
prowadzić będą specyalni profesorowie. Szkoła 
wydawać będzie na zamówienia obiady i kola- 
cye w swych lokalnościach i do menażek. — 
Zgłoszenia uczni na praktykę, oraz wszelkie 
iuformacye, doty.zące szkoły kucharskiej, udzie
la kierownik od 23 bm. w lokalnościach szkoły 
przy ul. Ossolińskich I. 15, codziennie od go
dziny 1 0 — 1 2  przed południem.

Podw yższen ie t a r y f  koiejowycn. W  W iedniu
odbyło się posiedzenie wydziału wykonawczego 
związku kra jow ego dla ruchu turystycznego, na 
którein wyrażono ubolewanie z powodu ponow
nego podwyższenia ta ry f kolejow ych  na pań
stwowych drogach żelaznych, które dla pasaże
rów  trzeciej k lasy dochodzić ma do 27’ 3° 0. 
Podnoszono, że ta ry fa  osobowa” podniesiona zo
stała znacznie przez zaprowadzenie 1 2 -procen- 
Łowego podatku od bilotów kolejowych. Należy 
poczynić starania, aby ten podatek zm ieniony 
został, albo przynajm niej, aby podotek ten na 
wzór N iem iec wynosił najwięcej 10 kor. od b i
letów  l klasy, 5 kor. od biletów  II  ki., a 2 i 
pół kor. od biletów  I I I  k l, W yrażuno też ży
czenie, aby dochód z ewentualnej podwyżki bi
letów  kolejow ych  obrócony został na polepsze
nie ruchu kolejow ego, połączeń i urządzenia wa
gonów. Żądano też zaprowadzenia biletów  okrę
żnych i urządzenia tanich pociągów  spacero
wych na wzór Niemiec.

P a ń stw o w a  Rada p rzem ysłow a odbyła one- 
gdaj posiedzenio, na którem  m inister handlu Dr 
W eiskirchner przedstaw ił program swej działa l
ności na czas najbliższy. M inister oświadczył, 
że uznaje zdrowe i silne roln ictwo za jedną 
z n a j w a ż n i e j s z y c h  podstaw gospodarstwa 
narodowego, atoli musi powiedzieć agraryuszom, 
ie  są oni ty lk o  jednym  z czynników, ale nie 
j e d y n y m  w życiu gospodarezem państwa. — 
M inister zapow iedział przedłożenie Radzie pod 
dyskusyę projektu prawa o w y w ł a s z c z e n i u  
dla celów  przem ysłowych i akcyi popierania 
przemysłu na jak  najszerszych podstawach. —  
W  najbliższym  zaś czasie wniesie m inister w  
parlamencie projekt uregulowania żeglugi do 
południowej Am eryk i i połączenia m orskiego 
z Dalmaeyą.

Następnie Rada wezwała rząd do zawarcia 
w jak  najkrótszym  czasie trak tatów  handlo
wych z państwami bałkańskiemi.

Brak  paszy dla bydła. Dla hodowców by
dła miesiące zimowe, a zwłaszcza obecne wio
senne. przedstawiają się wprost rozpaczliwie. 
Suche lato roku zeszłego i wczesne mrozy 
jesienne były przyczyną, że zbiory buraków 
i innych środków paszy dla bydła, wypadły 
bardzo nędznie. Taki stan rzeczy zachodzi 
w całej Austryi, ale najboleśniej zostały do
tknięte kraje alpejskie, tudzież Czechy i Mo
rawa. Skutkiem tego hodowcy byli zmuszeni 
pod jesień wysprzedać wiele bydła, by resztę- 
módz wyżywić przez zimę. Nic dziwnego, że 
ceny bydła spadły w  gwałtowny sposób, czego 
jednakże nie odczuliśmy wcale na cenach 
mięsa.

Taki śrł^dek zaradczy, jak pozbycie się 
wielkiej części inwentarza, nie okazał się je
dnak wystarczającym. Pozostałemu bydłu, 
mimo rozpaczliwych wysiłków ze strony ho
dowców, groziło zupełne wycieńczenie, wsku
tek niedostatecznego odżywiania. Wobec tego 
ministeryum rolnictwa, by ratować sytuacyę, 
przyznało rolnikom wydatne subweneye, ce
lem zakupu odżywczej paszy sztucznej. Pomoc 
ta okazała się jednak kroplą w morzu, wo
bec wielkich rozmiarów klęski. Stan zdrowo
tny bydła przedstawia się rozpaczliwie. Zwła
szcza padło ofiarą wiele bydła w południo
wych Morawach, gdzie zaszła potrzeba ma
sowego wprost bicia bydła. Skutkiem tego 
zostały dotknięte bardzo dotkliwie towarzy
stwa ubezpieczeń bydła.

Jako jedyna nadzieja dla rolników pozo
stała jeszcze świeża pasza. Wszystkie jed
nak w tym kierunku obliczenia okazały się 
zupełnie złudnemi. Kwiecień jest zimny i su 
chy, tak, iż długo przyjdzie jeszcze czekać na 
zieloną paszę.

Kur8 dla przeróbki SwSCÓw W  etaeyi do
świadczalnej dla gorzeln ictw a i przem ysłów  po
krewnych przy państwowej Szkole przem ysłowej 
w K rakow ie, odbędzie się w dniacb od 12 —  26 
lipca b. r. w  godzinach od 9 — 1 2  i od 3— ti, 
dwutygodniowykurs dla przeróbki «w oców .

Nauka na tym  kursie obejm ować będzie: 
Zbieranie, pakowanie, przechowywanie, suszenie 
owoców. Um iejętne zasady konserwowanie ow o
ców. M ikrob io logię ferm entacyjną. W yrób  mar
molad, galaret, konserw, soków  owocowych, win 
owocowych, napojów bezalkoholowych, wódek 
owocowych i octu. Ćwiczenia w pracowni che
m icznej, b&kteryologicznej i owocowej. W yc ie 
czki do pobliskich zakładów, przerabiających 
owoce.

W  kursie uczestniczy* m ogą zarówno m ęż
czyźni jak  i kob iety —  razem w liczbie 2 0 .

Opłata wynosi 10 koron, dla kandydatów  
i  innych państw 2 0  koron. W wypadkach, za
sługujących na uwzględnienie m ogą być kandy
daci tutejsi u w o l n i e n i  od połowy lub całej 
opłaty.

Z Rady państwa.
Posiedzenie z dnia 28 kwietnia.

W iedeń. W  dalszym ciągu swojej mowy 
wyjaśniał Dr Biliński, że z podwyżki poda

tku spirytusowego 42 mil. —  otrzyma państwo 
22 miliony. Z progresywnego podatku spad
kowego państwo otrzyma 10 11 milionów, 
a oprócz tego pewną sumę z podwyżki ta
ryfy kolei północnej.

Podatki domowo-klasowy i domowo-czyn- 
szowy, będą obniżone: pierwszy odiazu o 
7— 8 milionów K —  drugi w czasie do r. 
1927 o 26 milionów. Ale państwo musi ten 
ubytek powetować sobie w inny sposób —  
a ponieważ grożą koszta służby 2-letniej i 
ubezpieczenie na starość —  trzeba się oglą
dnąć za nowymi podatkami.

Mowę Dra Bilińskiego przyjęto hucznymi 
oklaskami.

Poseł Dr L e w  i c k i cofnął pierwszą część 
swego wniosku co do zniesienia ministerstwa 
dla Gaiicyi; pozostała tylko druga część, co 
do ustanowienia ruskiego ministerstwa.

Poseł S t r a n s k y  chwalił Rusinów i ubo
lewał nad losem Niemców w Gaiicyi (!!).

Poseł R en  n e r  oświadczył, że socyaliści 
będą głosować za nagłością wniosku Lewi
ckiego.

Poseł S c h i l l i n g e r  imioniera Unii sło
wiańskiej wystąpił przeciwko wnioskowi.

W głosowaniu nagłość odrzucono przeci
wko głusom socyalistów i Rusinów.

Następne posiedzenie Izby w piątek.

Z komisyl budżetowej.
W iedeń. Komisya budżetowa na dzisiej- 

szem posiedzeniu obradowała nad emisyą bo
nów kasowych.

Posłowie S y l w e s t e r  i A d l e r  zgłaszają 
wniosek o zbadanie, o ile postępowanie przy 
emisyi bonów było konstytucyjnem.

Poseł K r a m a r z  zgłasza następującą re- 
zolucyę:

»Przez wydanie bonów kasowych wyso
kości 220 milionów koron, bez zgody Rady 
państwa, rząd naruszył prerogatywy Rady 
państwa*.

Minister B i l i ń s k i  wywodzi, że na cele 
zbrojeń wojskowych poczyniono wprawdzie 
wydatki, dla których nie było uchwały par
lamentarnej, która jednak konstytucyjnie 
przysługuje delegacyom. Dopiero po uchwale 
delegacyj rząd może wystąpić z przedłoże
niem ula pokrycia wydatku, który na razio 
pokryty został z zapasów kasowych. Mini
ster stwierdza, że wydatki nie zostały użyte 
na inne cele, jak tylko wojskowe.

Zabiera głos p. W  o 1 f f.

W obronie autonomii.
Wiedeń. (Teł, wł.). Korespondent »Głosu 

Narodu* dowiaduje się, że Koło polskie po
stanowiło zmienić projekty podatkowe gabi
netu w tych ustępach, które ogran icza ją  au
tonomię k ra jów  i śc ieśn ia ją  kompetencyę se j
m ów krajow ych .

Widmo obstrukcyL
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent „Głosu 

Narodu44 dowiaduje się, że Niem cy wolno- 
myślni będą w  parlam encie fo r s o w a ć  czesko- 
niemieckie ustawy językow e. T o  stanow isko  
Niem ców  może) ła tw o  popchnąć Czechów do 
obstrukcyl, która znowu sparaliżuje działal
ność parlamentu. Gdyby do obstrukcyi przy
szło, to tak ważne sprawy jak budżet i u- 
bezpieczenie na starość nie będą już zała
twione przed wakacyami. W  ogóle sytuarya 
staje się niejasną.

Rozbicie bloku w parlamen
cie niemieckim.

Stosunek pomiędzy rządem uieniieckiin, 
względnie między ks. BOlowem a konserwa
tystami zaostrzył się— jak już donieśliśmy—- 
z każdym dniem coraz bardziej. Główną 
przyczyną tego była me t o d a ,  jakiej chwy
cił się obecny kierunek polityki niemieckiej, 
aby urabiać opinię publiczną na korzyść re 
f o r m y  f i n a n s o w e j ,  a w szczególności 
podatku od spadków. Metoda ta, posuwająca 
się nawel do mobilizowania urzędników pań
stwowych i wciągania ich w w ir walki poli
tycznej, nie ma w rzeczy samej z zachowa
wczym światopoglądem nic wspólnego, a 
wkracza w dziedzinę demagogii, niebezpie
cznej wielce w ostatecznych swych skutkach.

Stwierdza to organ zachowawców pru
skich „Kreuz. Ztg.4‘ —  który oświadcza, iż 
jedynie wskutek t a k t y k i  rządu dzisiaj ol
brzymia większość stronnictwa zachowaw
czego stanowczo jest przeciwna przede- 
wszystkiem podatkowi / od spadków, gdy 
jeszcze krótko przed Świętami Wielkano- 
cnemi ujawniała się wśród tej większości 
skłonność do rokowania i tem samem do 
ustępstw w tej sprawie.

W  każdym razie projekt reformy finan
sowej wytwarzał coraz bardziej krytyczne 
położenie —  aż wreszcie wczoraj bomba pę
kła. Jak telegrafują bowiem z Berlina —  
los bloku zosta ł rozstrzygnięty —  a  rozbita  
go re fo rm a fin an sów  państwa.

Berlin. Onegdaj wieczorem i wczoraj od
były się narady stronnictw bloku w obecno
ści sekretarza stanu Sydowa i ministra skar
bu. Ponieważ w k w e s t y  i p o d a t k o w e j  
nie mo ż n a  b y ł o  o s i ą g n ą ć  p o r o z u 
m i e n i a ,  b l o k  u w a ż a ć  n a l e ż y  za  r o z 
bi ty.  Chodzi tylko o konsekwencyę tego 
wypadku. Jedni obawiają się r o z w i ą z a n i a  
p a r l a m e n t u ,  inni spodziewają się u s t ą 
p i e n i a  B tl 1 o w a

Do wniosku konserwatystów przyłączyli 
się k a t o l i c y ,  a jeżeli, co jest pewnem, 
przyłączą się Po  1 a c y , W e  1 f i i A l z a t c z y 
cy,  to Btllow ma przeciw sobie silną wię
kszość. Nieobecność cesarza czyni położenie 
Billowa tem trudniejszem, iż we wazystklem 
musi znosić się z nim telegraficznie. Zdaje  
się, że tym rasem  Bulów  nie zdoła s ię  u rato 
w ać .

Po detronizacyi sułtana.
(Telegramy „Głosu Narodu11 z dnia 2& kwietnia.)

Abdnl-Hamid w Salonice.
Salonika. (T e l. w ł.) Abdul-Ham id przybył 

tutaj w  nocy osobnym  pociągiem  w  tow arzy st

w ie  11 kobiet, 2 książąt i 6 służących. Dwo
rzec był zamknięty przez wojsko. Pod es
kortą konnicy udał się były sułtan do willi 
Aiiadin, która jest strzeżona przez wojsko.

P f f c e k n p ic it l  kołnierze.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Postawieni tu

taj przed sądem wojennym, wzięci poprze
dnio do niewoli żołnierze IV. batalionu 
strzelców salonickich, zeznali,, że otrzym ali od 
b. su łtan a  Abdul Hamida znaczne sumy za  
staw ian ie  oporu w ojskom  młodotureckim . Są  
om przygotowani na śmierć, ale nie chcą u- 
mierać jako kłamcy.

Po przewrocie.
Konstantynopol (Te!, wł.) Wr kołach mło- 

dotureckich przywiązują wielką wagę do no- 
minacyi Achmeda Rizy wielkim wezyrem. 
Jest on bowiem człowiekiom o wykształce
niu i poglądach nawskróś europejskich.

Przywódcy młodotureccy oświadczają, że 
zwycięstwo Młodoturków jest zwycięstwem 
wszystkich narodowości w państwie osmań- 
skiem, które otrzymają prawa swobodnego 
rozwoju politycznego.

W szyscy  sp raw cy  ek scesów  z 13 kw ietnia  
będą ukarani w  sposób nadzw yczaj ostry, any 
obywatelom  nakazać należny szacunek d la kon- 
stytucyi i ostizedz wszystkich, że wszelkie 
zamachy na konstytucyę będą w przyszłości 
natychmiast śmiercią karane.

Kara na sprawców zamachu.
Londyn. (Tel. wł.). Donoszą tutąj z Kon

stantynopola, że Młodoturcy aresztowali o- 
koło 10.000 osób, podejrzanych o udział w  
zamachu przeciwko konstytucyi. Między nimi 
znajduje się były komendant garnizonu kon
stantynopolitańskiego Muktar Szefket pasza  
i wielu teologów.

Funkcyonujaco tu sądy w ojenne skazały na  
śm ierć 20 o fic e ró w , 200 podo ficerów , 50  
zw ykłych żołnierzy, 70 hodżów i 40  agentów  
policyjnych W yrok wykonano natychmiast.

Dalsze represye.
Konstantynopol. Sułtan ma odbyć najbliż

szy selamlik w meczecie sofijskim.
Na zgromadzenia narodowem postawione 

wniosek skonfiskowania majątków wszyst
kich dygnitarzy dawnego systemu jeżeli nie 
wykażą w jaki sposób przyszli w ich posi i- 
danie. Dalej postawionym został wniosek o 
zniesienie niewolnictwa.

Słuszna kara.
Konstantynopol. Jak słychać dzisiaj będzie 

pow ieszony przyboczny adjutant byłego sułtana. 
Nadlr Aga.

Nowy sułtan.
Konstantynopol (Tel. wł.) Jeden z przy

wódców młodotureckich miał oświadczyć, że 
nowy sułtan Mahomet V, robi wrażenie bar
dzo dodatnie. Jest on niezwykle w ym ow ny i 
mówi zawsze bardzo wytwornym stylem, 
wszystkie jego przemówienia są przytem 
nacechowane szczerem uczuciem. Gdy go za
wiadomiono o złożeniu z tronu Abdul-Hami- 
da, powiedział: cierp iałem  zaw sze  z moim 
bratem , a jedyną ulgę przynosiło mi poczucie, 
że tak jak  ja  cierpi ca ły  naród. Pcmimo, że 
Abdul-Hamid czuwał bardzo gorliwie, aby do 
rąk jego nie dochodziły dzienniki i książki, 
zdołał on wynaleźć sposoby kształcenia się 
i był zawsze w sprawach bieżącej polityki 
bardzo dobrze poinformowany.

Jest to człowiek dobry, cichy i spokojny, 
z pewnością nie będzie miał dążeń absolu- 
tystycznycli. Mając szczery zamiar rządzić ści
śle konstytucyjnie, nie będzie on wżerem 
Abdul-Hamida otaczać się tłumem doradców 
i faworytów, którzy korzystając z łaski suł
tana, bogacili się kosztem państwa, łupiąc 
skarb publiczny.

Dwór sułtański będzie zmniejszony i zre
formowany na sposób europejski.

Nowy wezyr.
Berlin. (Tel. wł.). »Berl. Tageblatt* donosi 

z Konstantynopola, że gabinet podał się do 
dymisyi. Wielkim  wezyrem  będzie m ianowany  
nie Achm et Riza, lecz Ghari Muktar pasza.

Wolność narodowa w Turcyi.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Wszelkie wiado

mości o rzekomych rozruchach przeciwko 
Młodoturkom w Macedonii, Staroserbii i Al
banii są nieprawdziwe. Prow incye  te w  naj
krótszym  czasie  otrzym ają szeroką  autonom ię  
n a ro d o w ą , zw łaszc za  w  zakresie  kościelnym  
i szkolnym. Sądzą, że takie rozwiązanie kwe- 
styi, co ludy tamtejsze uchroni przed wyna
rodowieniem, będzie najlepszem zabezpiecze
niem się przed rozmaitemi dążnościami se- 
paratystycznemi.

Niemcy i Młodoturcy.
Berlin. (Tel. wł.). Wogóle dzienniki ber

lińskie poczynają-odiłosić się bardzo nieprzy
chylnie do Młodoturków i nowego sułtana, 
natomiast pomieszczają skwapliwie wiado
mości o rokoszu Burhan-eddina, który um
knął do Małej Azyi i przeciągnął podobno 
na swą stronę trzy korpusy, między nimi 
korpus w Frzerum. ( lice on podobno wyru
szyć na czele wielkiej armii do Mekki, aby 
tam się ogłosić kaliiem, a następnie rozpo
cząć z Młodoturkaini wojnę świętą. Wszyst
kie te wiadomości należy przyjmować z wiel- 
kiem zastrzeżeniem.

W  każdym razie stanowisko prasy ber
lińskiej jest charakterystyczne dla nastroju 
panującego w urzędzie kanclerskim.

Us łowanla reakcyi.
Kolonia. (T. wł.)»K01n. Zeit.« donosi z Kon

stantynopola, że w zeszłą sobotę  p ro jek tow a 
no tam że z in ieyatywy Abdul Hamida o lbrzy 
mie rozruchy, zw rócone przeciw ko ch rześc ija 
nom, aby spow od ow ać  in terw encyę m ocarstw  
i w  ten sposób  u ratow ać  pozycyę sułtana.

Kurdowie i hudżowie rzucili się na Or
mian i Greków i urządzUi straszną rzeź. Za

miarom tym na szczęście wczas jeszcze zdo
łali przeszkodzić Młodoturcy.

Wiedeń. (Tel. w ł) sN. Fr. Prese* dowia
duje się z dyplomatycznego źródła, że uza
sadnione są obawy, iż w Małej Azyi wy
buchnąć mogą rozruchy przeciwko Armeń
czykom, wywołane przez reakeyonistów, 
celem spowodowania za wszeiką cenę inter- 
wencyi mocarstw.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z doia 2W kwietnia.)

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na tutejszej giełdzie 

panuje dziś dość silna tendeneya, pod wpły
wem wyższych notowań na giełdach zagra
nicznych, co pozostaje w związku z ogólną 
międzynarodową sytuacyą.

Wizyty W.lhelma II.
Wiedeń. (' rei. wł.) Dnia 2ó maja ma tutaj 

Przybyć cesarz Wilhelm. Gdyby jednak po
jawiły się wcześniej upały na Korfu, przy
spieszy swój przyjazd już na dzień 15 maja.

Dzień czeski w Pradze.
Wiedeń. (Teł. wł.). Panie czeskie w Pra

dze urządzają w niedzielę t. zw. dzień czeski, 
zbierając na ulicach po 2 h. od każdego 
przechodnia na szkoły i ochrony czeskie w  
okolicach z przeważającą niemiecką ludno
ścią. Posłowie niemieccy z Czech interwe
niowali u prezesa gabinetu, aby zakazał tej 
kwesty, motywując swój krok tem, że mo
głoby przyjść przy zbieraniu składki do starć 
narodowych.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dziennik urzędowy 

ogłasza dziś dymisyę gabinetu węgierskiego. 
Kwestya gabinetu przyszłego nie jest jesz
cze rozstrzygniętą. Nawet zgoła nie wiado
mo jeszcze, co Korona zamierza postanowić 
w tej sprawie, ponieważ nie powołała na 
audyencyę dotychczas ani jednego polityka 
węgierskiego.

Agltacya antidynastyczna w Serbii.
Belgrad . (Tel. wł.) W  Serbii szerzy się na 

wielką skalę agitacya przeciwko Karageor- 
gewiczom, których pozycya przedstawia się 
wskutek tego jako trudno do utrzymania.

Odwrót „Rossiji“.
Petersbu rg . »Rossija* w odpo wiedli na 

artykuł »Rieczy« pisze: » Artykuł Witmera a 
twierdzach w Królestwie Polskiem (i odstą
pieniu Królestwa Polskiego Prusom! (J4 
był listem, napisanym do redakcyi przez wy
bitnego specyalistę, lecz nie artykułem re
dakcyjnym. Swojego poglądu w tym wzglę
dzie nie wypowiadaliśmy*

Próbna mobiiizacyt. w Rosyi.
Petersbu rg . Ukaz carski zarządza w bie

żącym miesiącu próbną mobilizacyę armii i 
floty w okręgu kazańskim.

Deficyt angielski.
Londyn. Gospodarka finansowa za rok 

1908/9 kończy się niedoborem w  kwocie 
714.000 funtów szterlingów.

Zamieszki w Persyl.
Teheran . Pod ważeniem wypadków w 

Konstantynopolu zamierza szach wydać am- 
nestyę polityczną.

Petersbu rg . (Pet. aj. tel.). Z Dżulfy dono
szą, że w dniach 26 i 27 b. m. wkroczyły 
główne siły rosyjskie jenerała Snarskiegona 
perskie torytoryum. Dnia 26 b. m. ostrzeli
wały perskio wojska patrol kozacki w prze
smyku Darabis w odległości 23 wiost od 
Dżulfy. —  Wojska perskie wyparły się na
stępnie kategorycznie jakichkolwiek zamia
rów wojennych. Tegoż dnia wieczorem spot
kali kozacy w  obozie w oddaieniu 20 wiorst 
od Dżulfy pewnego kozaka, którego Perso
wie pojmali w pobliżu przesmyku, jednakże 
następnie wypuścili na wolność i wręczyli 
mu list donoszący, że strzelali do kozaków 
przez pomyłkę wziąwszy ich za przebranych 
rewolucyonistów.

N acze ln y  re d ak to r ;
J. K . M s ó k c w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane*
Za artykuły w tej rubryce redakeya uie przyj

muje żadnej odpowiedzialności.

Najsilniejsza ra
dioaktywna ter
ma s i arczano-  

muł owa .  Zakład otwarty cały rok. Wiado
mości udziela Dyrekcya kąp. w Piszczanacli 
(Póstyen), albo Dr Teichmann zimą w Kra

kowie. latem w Piszczanacli. 
Frekwencyu 12.000 osób,

DR Leon Rapoporf
Specyalista chorób nerek, pęcherza i cewki 

pow rócił i ordynuje od 3 — 4.
Kraków , W ielopole  6 , 'fo l. 653. 

(Laboratoryum  chemiczno do badania n os i)
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pyrcHcya t. t Holci pafotwowych w Kratjowlt.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przyjlanlja: Przyjazd do Kraljowa, do Podgórza i do podgórza przystania
'V w  Ti»~sftv rtnr.. ił«t<Vh X r  11 . T C r f t t n w a  ‘ ITi n n  iz n l s ton li N r .  *•/ ł\ r a k o w K  19 w  n n .> f  m -tan N i *  Q t m c a m. V J  \ 1 i *  «  i- i"1 1 <t w nocy, poc. uscl> Nr. 11. z Krakowa 

12 20 w nony, poc. os. Nr. 11 z Podgórca-Płasz. 
do P  o d w o i o c z y s k. Połączenia: w Tar

nowie do Stróż, stąu do Jasia, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa
dów w kier. Przeworska 1 Nadbrzezia, oraz 
przez R o z w a d ó w  kierunku Przeworska, 
w Jarr-slawin do Sokala w Frzeinyślu do 
Ohyrowa, i Stryja we Lwow ie do Rawy 
mskioi, w  Kre°nPTn -o Brodów, w Tarno
polu doPotutorów. Iwari pustych, Hnsia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymalowa. 

w nocy, poe. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do I, w owa ,  a od 15 Ilpca do Czerniowiec; 

połączenia: w  Dębicy do Tarnobrzegu. 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosła wiu do Sokala; 
w Przemyślu dn Chyrowa Sambora 
1 Stryja we Lw ow ie do Rawy ruskiej 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

ł.-K) rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
4.60 „  „  „  ,. „  przystanku

do O ś w i ę c i m a  przez Pod górze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernjt i Sierszy Wodnej; 
»  Oświęcimin do Wiednia i Wrocławia. 

6 43 rano,' poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
0.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza-PI.

do Pr. d y. o t o c z y s k  i I c k a n .  Połącze
nie; w Tarnow ie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, < rłowa, Koszyc i Buda
pesztu: w Rzeszowie do Jasia ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w  Przemyńla do Chy
rowa i Nowego Zagórza we Lw ow ie do 
Stanisławowa. Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem do Bro
dów, w  Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
pustych, Hnsiatyna, Czortkowa i Kopy
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyma
lowa, w Podwoloczyskaoh do Kijowa 
I Odessy.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
3.09 i, „  n Nr. 15 z Podgórza-Pł.

do  L w  o w a  i P o d w o ł o c z y B k .  połącze
nia: Tarnowie do Szczucina; w Dębicy
do T  ainobrzegu, Nadbrzezia, 1 przez Roz
wadów w  kieiuuku Przeworska; w  Prze
myślu do Chyrowa, Sambora, S tryja iNo- 
wego Zagórza; we Lw ow ie do Stryja, 
Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do K ijowa i Odessy.

Li.8u rano poc. mlęaz. Nr. 411 z Krakowa
3.4G „ „  „ Nr.4U z Podgórza-Pł,

do W i e l i c z k i .
V40 ra io  poo. osob Nr. t e l l ,  z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz.
9-24 Nr. 1012, przvst.  „ „ „ — —  , ,, . .

nu ł i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Foagó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia w Kai .caryl do Wa
dowic i B ie lska ; w Suchej do Żywca 
i do Zwardonia ; w Chabówce do Zako
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
de Orło wa, Koszyc i Budapesztu, w Za
górzanach do Gorlic, w Nowym Żagórtu 
do Cbyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia
nek, Borysławia, S -jyja, Sambora, Stani
sławowa i ŁawoezntĘO. Od lm aja do 14 
czerwca i od 16 września dc 30 kwietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II klasy.

11.CO przed poi. poo. oeob Nr. 13, z Krakowa 
l i  12 „ „  „  „  Nr. 13 z Podgórza-Pł.
do P o d w o ł o c z y s k  i Iu k a t i. PołąCze- 

nla: w Tarnowie do Strói, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda
pesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 

"jdo Nowego Zagórza, Chyrowa 1 Stiyja, 
w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu 

f  dc Sokola, w Przemyślu do Chyrowa, 
r_i Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
“ we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No

wego Zagorza i Sambora, w Tarnopolu 
do Potutor Iwan pustych, Huslatyna, 
Uzoiikowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor
kach wielkich do Grzymalowa

l.Ifi po poi., osob. Nr. 33. i. Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst,

do S n c h y  i O ś w i ę c i m  a, prze* Pod 
górze - Płaszów - Skawinę połączenia.: 
w Kalwaryt do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.39 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1.44 „  „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pł

Jo IV l e i i e z k i .
45 po poł., osob. Kr. 6218, z Krakowa

do K o c m y r z o w a  i Mo  Ki ł y -  
i.53 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa

do L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie do 
Szczuoina Stróż, stąJ do Jasła i do No
wego Sącza, a od 15 ozerwca do 15 wrze
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, t  stąd do Nowego Zagórza, Chy
rowa i Stryja, w  Przeworsku do Dyno
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przem y
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No
wego Zagórza; we Lwow ie do Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
i.05 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
.13 po poi., osob. Nr. 25, * Podgórza-Pł.

do T a r n o w a .  Połąozenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa

4.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
1.21 wiecz. osobowj-, Nr. 27,z Podgórza-Pł.

do T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

1.40 wiecz. mięszauy, Nr. 463, z Kcukowu 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 468, z Podgbrza-Pl.

do W i e l i c z k i .
7.60 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do K o c m y r z o w a .
■s.06 wiecz. osobowy, Nr. 46, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wiecz.,osob.Nr.l016,zPodgórzaprzyst.

na l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  piaez Pod
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No
wego Zagorza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do W adow ic; 
w Suchy do Żyw ca; w Nowym Zagó
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora. 
Sianek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Tar
nopola, Stanisławowa i Ław  ocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1 , z Krakowa.

do I c k a n ;  Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Z a 
górza; we Lwow ie do Stanisławowa 

9.00 wieczór osobowy, Nr 17, z Krakowa
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

do  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwow ie 
do la worowe Rawy ruskiej, Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Lagórza, Sianek i Sam
bora; w Krasnem do Brodów, wTarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwoloczyskaoh do K ijow a i Odessy. 

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do  L w o w a  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze
worska ao Dymowa i w Kierunku Roz
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.20 „  n Nr- 418, z Podgórza-Pł
do W i e l i c z k i .
Il.b2 w nocy osob. N r 47, z Krakowa.
12.04 , u Nr. 1022. z Podgórza-Pł.
12.09 Nr. 1022, z Podg przy.-o.
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-PIa- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska
winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Żywoa i Zwardonia, w Cha
bówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszy c, i Budapesztu. Z K ra
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące,

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, u-> Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3.45 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i lohan Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lw ow ie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Za
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rze
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyo i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20. do Podgórza-PI. 
6.16 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.4E rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst.
5.52 rano, osob., Nr. 48 dc Pc igórza-PIasz. 
6.07 ranc, osob. Nr. 4S. do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  cd Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze
szowa, w  Zagórzanach od Gorlic, w N o 
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płas*.
6 60 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
I o k a n .  Połąozenia w środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancył oodzień do Bu
karesztu, we Lw ow ie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 1 Sam
bora, w  Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. N r 412 do Podgórza-Pł. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, dc> Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. jjr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y ’-
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst.
7.53 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
8.10 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m  a, Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od Wiednia 
f Wrocławia, w  Spytkowicach od Wado
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18 , do Podgórza-Pł,
8.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  I I c k a n .  Połączenia 
w Podwoloczyskaoh od K ijow a i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymalowa, 
wTarnopolu od Iwańpustyoh, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec 1 Zbaraża; w K ra 
snem od Brodów, we Lwow ie od Stani 
sławowa, Stryia, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
S tró i i Jasła. 

lO ^ ra n o , miesz.Nr.1061, do Podgórz 
10  36 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połąozenia: w Oświęci

miu od Wiednia i Wrooławia; w Podgórzu- 
Plaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie cd Oświęcima i Skawiny.

1-10 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1'19 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1’30 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

*6 L w o w a .  Połączenia : w Przemyśle od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy
rowa; w  Jar sławią od SoKoia, w Prze
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
jasła, w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tam o wio 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu
cina.

2'24 popoł. posp. Nr. 6, do Arakowa, 
ze L w o w a .  Połąozenia; we Lw ow ie od 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora 
Stryja, i Stanisławowa, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przew or
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia 
3-19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 

3-30 „  „  Nr. 414 do Krakowa.

z W i o l i  c z k >
4.17 popoł osob. Nr. 1 0 1 1  do Podgórza przyst 
4 25 „  „ Nr.1 0 1 1 , do Podgórza-Pł.
4.40 „ „  Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów, Fołączenia: w  Nowym Zagó 
rzu od Lawocznego, Stanisławowa, Tar
nopola 1 Lwowa; w  Zagórzanach z Gor
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w  Sączu od 
Orłowa; Chcbówcc cd Zakrpanegc: 
w  Suchej od Zwardonia, w  K alw aryi od 
Bielska i Wadowio. Z  Zakopanego do 
Kraków., wprost przeohodzący wóz I  i I I  
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6-1U wlec*, osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k an .  Połącze
nia: m Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w  Krasnem od Brodów, we Lw ow ie 
od Jaworowa, Rawy russiej, Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyślu ou Nowńgo Zagórza i Chy
rowa, w Jarosławiu od Sokala, w Prze 
worsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od Bu
dapesztu i Koszyc Ortown i Szczucins 
; w  Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w „  Nr. „ do ,K\akowa.

W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. (.216 do Krakowa 

,Ł K o c m y r z o w a .
8.05 wlecz. poc. os Nr. 1035 do Podgór/.a prz. 
9-OC „ „  „  Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9-12 ., „  „  Nr. 34 do Krakowa
O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę- 

1 clrnle od Wiednia i Wrocławia; w Spytko
wicach od Sierszy Wodnej, A lwerni 1 W a
dowic.

9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
9.H6 „  ,, „  Nr. 4 do Krakowa
P o d w o ł o c z y s k !  z I c k a n .  Pola- 

1 czenia w Podwołoczyskach od K ijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
mąlowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia
tyna, Czortkowa i Kopyozyniec, w Kra 
snom od Brodów, we Lw ow ie od Kawy 
Ruskiej, Stanislowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w  Jarosła
wiu od Bolzoa i Sokala, w Przeworsku op 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar
nobrzegu ; w Rzeszowie od Jasła; w Dę
bicy oc Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu. Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró
że i Szczucina.

10'30 wiecz. poc. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pł 
10*40 wiecz. poc osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a  połąozenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad
brzezia i Tarnobrzega w  Tarnowie od Bn- 
dapesztu, Koszyo, Orłowa; Nowego Sącza 
Strói, Nowego Z-górza i Jasła przez Stró
że w Bierzanowie od Wieliczki.

10‘41 wiecz. oso. Nr. 102 1 , do Podgórza przyst.
10-47 „ „  Nr. 1021 do Podgórza-Pł
11-40 „  „  Nr. 46 do Krakowa.
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi

nę, Poagórze-PIasiów, Połączenia: w No
wym Sąozu od Budapesztu, Koszyc Orło
wa; w Chabówce odZakopanego; w Kal- 
waryl od Bielska i Wadowio. Z  Zakopa
nego do Krakowa.

L. A K S M a NN
w Krakowie

31 F l o r y a ń s f e a  31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Drób dobrze tuczony, indyki, kapłony,

0  pulardy. Smaczne wina austryackie, P 

węgierskie i francuskie. Nalewki do

mowe. 3

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko
wym są do nabycia po cenie 30 hal. n& 
stacyacli c. k. K o le i Państw, u konduktorów,

łakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
łnjańskiego, w księgami Krzyżanowskiego 
w cukierni Mauriziego, w  handlu Fischera 
(linia A-B ) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

| p g * 3  II c C n l l  a l l t g o l l c ą o l

STROP ŻELAZNO-BETONOWY
p a t e n t u  i n ż y n i e r a  i i I E F E R A

'*-> ..&JS3 .Ji SfcaS

iani, Hraków-Zwierzyniec

Sk łada się z pustych płyt betonow ych o wym . 30 X 100  cm. w zm ocn io 
nych siatką druciana, złączonych belkami żelazno-betonow em j, n łew ido

cznemi od spodu stropu,

Zalety tego systemu:
ITl. Wykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów,
|2 .  Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi,
"3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu,

4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,
| 5  Najtańszy i najłatwiejszy w  wykonaniu naw et w  starych budynkach.

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
" to : rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce- 
fm entow e nadzwyczaj trwałe, w  bardzo pięknych deseniach zastępujące 

w  zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza
sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho
dnikowe i wszelkie w  zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły.

Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis.

Franciszek ZULIHNI, Krakórn-Zmlerzynlec.

jHuracyą przyszłości]
nazyw ają  nasi wdzięczni pacyenci odżywcze l e czen i e  so lne. Przeszło 3000 świadectw nadeszło do nas zupeł
nie dobrowolnie. — Zróbcie i wy, jeśli jesteście nerwowi, 
niedokrewni, wyczerpani, źle trawicie lub cierpicie na innego 

rodzaju chorobę, próbę z naszemi
444 4

FIZYOL. SOLAMI 
N A TU RA LNE M I

[
które są  ordynowane z najlepszym skutkiem przoz przeszło

8000 lekarzy.

Broszury bezpłatnie u

Gebr. HILLER, Hałnramerh, Graz.
Składy w Krakowie: Konstanty Wiszniewski Apteka pod 

gwiazdą, ul. F loryańska 15,

Proszę żądać
gratis i firanko

mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar
ków, wyrobów srebmyoh i zło

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w  B R U X  N r. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon- 
tołr kotwiczny „Adler-Roskop-*1 K. 7. Sre
brny prawdziwy remontoir otwarty K- 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 80— 5

METOM EEHUTZ9
udzielają lekeyi osobnych i zbiorowyoh:

Francuz z w y ż s ze m  w y k s z ta ł.

flnglih z wyższem wykształ

Niemiec z w y ższe m  w y k szta ł.  
Krakś m, Floryatlslta 25,1 p.

Wydawniotwa 
Polsbltgo ZilBzhu chrzEścljadsHO-spcyalnego

Już w yszła 
odbitka z „Głosu Narodu" p. t.:

Program żydowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talmndy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłyohanu szczerością pian 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec

nej chwili.
Cena egzemplarza wynosi ż y ł k o  4  h a l .  
Z opiatą pocztową 8  h a l .  Przy zamówieniu 
najmniej 1 0  e g z e m p la r z y  „ena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h a l.

Z. „ P r i g r a m  Polskiego stronnictw a  
C  c f i r z E ś c i j a ń s h c i - s o c y a ln j g o 1. <str. so)
Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 

30 hal.
Do nabycia w Administraoyi „Głosu Narodu".

f
zawsze

Zarobek
dla wszystkich 
i wszędzie daje jedyuie £

 yy  fe„ B Y T
Przedsiębiorstwo wyrobówtrykotowych N 
W E LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. O.

przez pracę

g  na płaskich lub okrągłych maszynach
i K  najnowszych systemów. H

I  Nauka b e z p ł a t n a  I Ulgi w s p ł a t a c h ,  |  
M ni Lnowi i na proN. | Żądajcie wyjaśnień, h

H . Bogdanowicz
hdynj w Hranonii ban- 
daiysfa I ortaątdysfa
z Pragi, poleca swój

Z A K Ł A D
Banoaio - ortńopae- 

dyczny
0 K rah D 0 le

ul. F lo ryańska  L . 9,
własnego wyrobu

banGaże, 
pasy brzuszne
uznane dotąd za  naj

lepsze.

ZAŁOŻONY W  ROKC 1872 |

Z A R t O O  
A D TyS T .-R A R IE E lA IS H

BH9GI TREMBEGRiGEl
■ Kralowie, tohowlcko 17,
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania I 
wszelkich robót w zakres ten | 

r'r  wchodzących a w szczególno
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

Od 1 korony

S n l(in !(i  dziecinne
od  0 k o ro n

Salole danjRle
przyjmuje się do roboty u lio a  I*o -  

s e ls k a  I- IB , TI Dietro front.

Wdowa po urzędniku
poszukuje posady gospodyni, na planami, 
lub u wdowca. A. H. w Okocimie u p. Wi-

688 »która.

Pomocnik gospodarczy
pilny energiczny potrzebny od 15 maja na 
ordynaryą, — wymagania skromne. Zgłosze
nia pisemne. Administracya Balice koszt* 

loco. 615

Wóz towarowy
na resorach do rozwożenia piwa flaszkowego 
lub innych przedmiotów jest tanio do sprze
dania. Oglądnąć można u iakiemika powo
zów ul. Niecała 1. 7. B iisza wiadomość: Jan 

Delkowski, Kraków, Nowa wieś Nr. 47.

W  K rakow ie  ul Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.
D o  w yna ję c ia
Sklep z pokojem i piwnicą lub bez 
prkoju zaraz w domu przy ulicy 
Swoboda I. 4. Blinsza wiadomość 

tamże.

D r z e w o  b u k o r a

I grabome zdrotse
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej mforma- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół
ka rolniczego w Alwerni — Zamawiać mo

żne tylko wagonami.

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ła
dnych środków do utrzymania, z w ra 
ca się do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje A am in istra - 

cya „Głosu Narodu".

Błaga o Mtość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa pc wete
rani0 z r. 1831, mająca przy sobie nieule
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim
kolwiek datMem. Łaskawe datki na ten 
cel przyjmuje w  Adm „Głosu Narodu".

Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty:
„Dowody istnienia świata du
chowego, do którego wstę

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widienie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głoiy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojaka w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi
dzenie, przeczucie i t  d. Magia w Indjruoi 
Wschodnich, rożywanie przed Sąd boży 
Zemsta zamoroowanycn. Muzykalne objawy 
świata dachowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon L 1 biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor,, z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administraoyi „Głosu 

Narodu", Kraków, ul. św. Krzyża 7.

U Jolanta'"
Pensyonał Józefy Rogoszowej

K raków , ul, Graniczna L. 14, I. piętro.
Poleca pokoje z całetn utrzymaniem dl* 

przyjezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie, 

obiady i do domu.

Shuteczitą  metodą
i pod przystępnymi warunkami udzielam

l e k o y i
w zakresie 3zkół średnich,

p rzy sp osab ia jąc  ao egzam inów w stęp 
nych lub prywatnych.

Zgłoszenia listowne p od  8 . MM. poste re
stante, Kraków, za okazaniem kwitu In- 

seratowego.

Z arząd paaieki Aat. Kraaińakiego
w J a z ia r z a a a o h  a.1 Borszczów wy

syła w 5-kilowych M&szarkach, wszystko 
opła tnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 koi. 50 h. a wyborny miód lipowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kliku wystawach, tak 
stołowy kasztelański, królewski t miody 
pitne owocowe jak Bcrówczak. Maliniak, 
Lerouiak. Wiśniak, Winogioniak, Ożyniak i 
t. d. w 6-ciokilowych blaszanhu.en, wszy
stko oplatało, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. b. cenniki na żdanie franku.

Masło stołowe 5 kg. paczkaK. 10-70.

Wyborny miód rów z własnej pa
sieki 5 kg. blaszanka K. 8'10, wysyła za za
liczką 1. M. Farba Podhajce Nr. 77. 428 0

P o r t e r
i y u f e c l i l

z Arcyksiążęcegn browaru, nie ma
jący konkurencyi.

Główny s k ła d : Ludw ik Laza r, K raków , \ 
św . Anny 3. 424 0

MIODOSYTNIA K » s im i * r s a  fto faae fe itgo

Zakład artyswtkf* 
kamieclars. lbndo<v.!. k -

Jdzefa KULESZY Ł
naprzeciw cmentarze ^  
w  Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia
skowca, granitu i mar
muru. Podejmąje się 
wykonania grobów 
w mięjson 1 na pro- , 

w—— win o y i. Telefon 759, LK

8700 Koszat dansH ici
nabyte z k o n k u r s u  l ic y ta o y jn e g o ,z  naj
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourem rozsyła za sztukę po K. 1'85 aa po- 

bremiem. Następnie

790  jso^ry? na łfó|>a
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2̂ prześciera

deł i 6 poszewek ze Ł  14’30.

Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
W IE D E Ń  V II., N E U S T IF T G A S S E  N r . 77.

Korespondencya we wszystkich językach.

Zamówienia muszę być naj
później we órodę w  Wiednia.

9700l;alc$onto ś a n s t id
z licytacyi konkursowej, uszytych z najle
pszego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pobra
niem w cenie po K. 1-76 za sztukę. Dalej

7800 prztftUraśeł
z najlepszej jak% można sobie wyobrazić we
by, 155 cm. szerokie, j230 cm. dłubie, boe 

szwu, za sztukę K. 2*35.

Handel towarow okazyjnyoh

Emanuel Rotholz
W IE D E Ń  T O ., N E U S T IF T G A S S E  N r . 77,

Korespondencyjne wszystkich językach.

Zamówienia muszę być naj
później do środy w  Wiedniu.

Z A Ł O Ż O N A  w  R O K U  1841 .

MIÓD STOŁOWY LEKKJ, BUTELKA 1 K. 
M IÓ D  STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 h

YUÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

K R A K Ó W ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  M r .  8 6 .
^  , P O L E C A :

BUTELKA 1K 40 h. MIOD ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI -  WISN1AKJ
BUTELKA 1 K. 60 b MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 2 Ł  40 h. MIuD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K. — DEREŃ LAKI -



G&e* n  i R«uU z dnia 30 Kwietnia i»09 Nr. m

Wiedeński 8anl( Związkowy, filia w T irĄ w t
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 m ilionów  Kor. Fundusze rezerw ow e 39 m ilionów Kor.
wkładkowe.Przyjmuje Wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki 

Podatek  rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, ^udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Niech nikt nie zaniedba zaraz zażądać I  
prospektu o instrumentach Hupfelda!  |

Świadectw a o naszych instrumentach, wystawiane nam przez 
restauratorów, podnoszą jednomyślnie, że

„przez insirumenta Hupfelda mają wiełki dochód, 
ruch w lokalach znacznie się wzmógł -  pozyska.; 
wielu nowych gości — konsumcya piwa wzrosła, 
dźwięk instrumentu w spaniały — wyłożony kapitał 
prędko się amortyzuje — iustrumenta nie ulegają 

przez używanie zniszczeniu**. RaRaRgsa

LUDWIK HUPFELD, To w. akc.
Wiedeń VI., Mariahilferstr. 7|9 .

n erw  sza i najstarsza fabryka w Europie pianin elektrycznych, orkiestrionów itd.
49 pierwszych n agród ! 750 robotników! 456 1

iM iizega  się przed  Iłchem ł usślddoionictioam i.

Jli. Beycr i Jpółlj?
5n((ieaKice Jtr. 1 2 -U .

—  K a le so n y  D a m sk ie  re fo rm o w a n e  =  
=  C io to  w e , je d w a b n e  i try k o to w e . =

WIELKI WYBÓR BLUZĘ
| Q | » A  ■  ■  |ą  Jm n  S ^  | Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze-

ł l  I  SS ■ gólności pized odsprzedawaniem podrobień 
bOTMU „ś-^owych surogatóm i naśladownictw moich jedynie prawdziwych, prawnie 
ochronionych preparatów. Według prawa karnego §§ 23 i 25, każdy, kto .amawia, 
zauq r a  v szczególności kio dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
rv»fyfci, a więc inne, zu inoje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnicą 
t.|j. pra.,iic  ocaroniony B a l s a m  T h i e r r y ’ e g o ,  jak również naśladownictwa mo
je j Jeayme prawdziwej inaści babkowej, i innych moich preparatów, — naraża się na 

irov s, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i karę do wysokości 4000 koron, 
.KUitolahne fi arę aresztu dr jednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
kupna lub sprzedaż w sposób natrętny i jarmarczny surogatów noszących inne na- 
*wy, A przez wfbdzę niedozwolonych, które służą tylko do wyzyskiwania publiczności.

Aptekarza A. Thierry’ego

Balsam
znany powszechnie i wszędzie uznany.

Najskuteczniejszy przy złem trawieniu, z jegó  ubocznemi przypadłościami, jak odbi- 
od ęc ie , zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 

Inką dl i ,  brak apetytu, katar i t. d. Dniała uśmierzająco: kurcze, boleści i kaszel, 
rezpuozciająco flegmę, czyszcząco. — Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 

lin " i f^m.erznjąc ból, Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lub 6 wiel
kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flasz sk K 18.

Vwsetaó na wyłączną i jedynie prawnie upoważnioną do sprzedaży zieloną markę 
Dl hrona Zifitonnicę: „Ich  Dien“ . AHein echt. — Naśladownictwo tego znaku, jak 
rdw^tfisl odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie

ścigane. 206 10— 1
K ptd ln rz  A d o lf  Th ierry , Schutzengel-Apotheke in P re g ra d a  bei R ohitsch - 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Sauerbrunn .

ftpteharza H. Thlerry’egc

Prawdziwa lecznicza  maść babbowa
•ąjfiku-jezniejszy, domowy środek przy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. wszel

ki. go rodzaju.
źródła zamówień: A. T H e f f y ’s Schut J ige l-A potheke in Pregrada  bei Rohitsch- 
^ajerbrjymn. — 2 „ioiki K 3 60. — Thierry’ego balsam żołądkowy znany powsze
chnie, 12 flaszek K. 5. — Składy we wszystkich prawie aptekach i drogueryach.

fft T 0TÓTQT ^ C T e TSToTQTQTftT rA l

E k s t r a k t  o r z e c h o w y
do fa rb o w a n ia  s iw y ch  w łosów
wynalazku Juliana Józefowicza pirfumera

Jestto najlepsza roślinna farba, które 
U  moząa w przeciągu 10 minut ufar 

bowaó posiwiałe włosy

i-i kolor czarny, urunatny, szarf I blond. 9
We Lwowie - u p. A. BJŁcoi ka, ulica 
Hetmańska 1, u Ign. Jahla, Hote, 
Earcpejski i u p. Piotra Mikolasoha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp.
Rynek gł. linia A-B, J Hanaka iSp. 
d.oguerja Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja u). Sienna oraz innych 
perfumeryacb. Cona flakonu kar., 3. 

flakoniki próbne 1 .20 kor.
Pr esylka i skład w Warszawie.

No* o Senatorska 2. (1332
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Kanarki harceńskie
( P E s j r  „ S e f f e r t i " )

póteca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, mel, dyjrym śpiewie sprzedaje' według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki pc 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu  

po 3 i 4 kor. za sztukę.

ł f a S D O H L H  K f f l M R K O W  H A R C E R S K I C H

" S 7 1 IF A  KR AK ów ’
n  Sto larska  13.

Utoczenie w  łóżku
tłdty i*ttii śtowe wyleczenie zap wnione. 
Obiadnłema beznUtne. Podać wiek i płeć. 

In. pw iu  dzień*, czynne. Środek p Ae- 
*v.y praez lekarzy 1186 50— 4

I N S T Y T U T  , . SA N ITAS “
YELBURO P, 4h BAWARYA.

Panna
ułuda z dobrego domu, z ukończoną VII. kl. 

j  z egzaminem rachunkowym, umie trochę kra- 
I wieczyzny rozumie się na gospodarstwie, po- 
I szukuje zaraz po jady w domu inteligentnym 
do nauki początkujących dzieci lub wyręcze
nia pani domu. V iadomość w Administracyi 

Głosu Narodn pod litery E. Z.

Od Uydaionic tioa.
Mamy na skłaJzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społecznyin p. t.

„Ognie I Myslfi".
Autor ich p. n. 1 ra en s  ofiaro
wał je W  CAŁOŚCI ua dochód 
SPOLK V. 'Tj a W N I iZ3J „PO
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosi Narodu", 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10  hal- (wraz z przesyłką 
pocztową).

Orzewa lipowe
dla p. p. Rzeźbiaizy od  1 cala do 3 
cali w deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
sprzedania w  Półwsiu Zwierzynieekiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 460 o

lla miesiąc H iaj!
K s ięga rn ia  kato licka
Dra Władysława Mikow skiego

W  KRAKOWIE, UL.< ŚW  JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 708.

poleca:
Golijan Z. ks. — „Na maj i na zawsze" w 
ozdobnej oprawie K. 2 '— Nowakowski J. ks. 
„Miesiąc Maryi" (z pieśniami majowemi O. 
Antoniewicza T. J.) w ozdobnej opiawie 
K. 1-20. — Potulicki hr. ks. prałat — „Mie

siąc Maryi" K. — 20.
Wykład godzinek o Najśw. Maryi Pannie 

w oprawie K 3.—.
Na porto jednej książki należy dołączyć ud 
hal. na porto 2 lub więcej książek 60 hal.

Edward B o ch eń sk i  
& Jan W a rm n z e k

dawniej 
Zygmunt Chllia. 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 
i zagraniczne. 

Wykonanie ar- 
tystycznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel
skich, ceny mo
żliwie n a j n i ż 
sze .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó
wienia na pio- 
wincyę uskutecz
nia się za po
mocą przesyłki.

r

u

Sk ład  sam och odów  I m oto
cykli Św iatow ej m ark i

L A U R 1N  &  
K L E M E N T

Wyłączny dostawca dla gminy 
miasta Krakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła chaufferów!

Otkcyuiny
Warsztat 

□  Repatac, Jnj □
międzynar. Związku automobilistów. 
Wyposażony w speeyalne elektrycznie 
pędzone maszyny, wykonuje pod gwa- 
ra.ieyą reperacye i rekonstrukeye wszel- 
Kich systemów. Specyalność przedłu

żanie chassis. Kosztorysy gratis 
Stacya benzynowa austryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny skład pneu Miehelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i piaizcze 

do reparacyi (Wulkanizacya).

E. RUDAWSKI &  SPÓŁKA KRAKÓW. 
BASZTOW A 9, W ARSZTAT 7WIE- 
PZYNIECKA L. 31. TELEFCN 90*J.

" A

Chcecie Pańetwc du lko  
■ a łego  ipuhtu t

Jeśli tak, tu może go sobie ka
żdy sum 1 bez trudu w do mu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań - 
szy niż ze sklepu. — Flaszna 1 -a 
esencyi rumowej, wystarczająca 
aby spor.ądzić bez trudu r> it»-. 
najlepszego rumu Jamajra 1 K. 
20 h. Za flaszkę esf-ncyi likie
rowej, wystarczającej aa spo
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
1'kieiu, jak Alasz-krem, Aitva- 
ter, Ghartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poucz AlpenkOnig 
iti. 1 K , 20 a. 3 flaszki tylso 
3 K  Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylso z» nadesłaniem gotó
wki (także w markach poozt.), 
3 fla-zżi także za zaliczka, onła- 
tnie do każdej staoyi poczt. Do
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. H I T jSĆJH 
H A N K A  f a b r y k a  esen *  
c y t  H u w p o le t z  C ze c h y .  
Tysiące pism z uznaniem. 870

Ki>zda kobieta
znajdzie u mnie rentowny zarobek ubo
czny przez ręczne roboty. Prace powie
rza się do każdej miejscowości. Prospe
kty z gotowemi wżerami pe nadesłaniu 
30 h. w markach. 524

Emma Beck,
W ien XX., B rigittenaue^lśnJ 30.

Wysz.o z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w  zyc;u“

prrez Dr. M. Harweya.

Treść: -W towarzystwu W  stosunkach
z ludami- Namiętności Panowanie nad  ̂so
bą. Potęga woli i skupienie umyśli. Śro
dek na znużenie, uf k pozbyć się obaw i troak? 
Jak wychowywać dzieci do szozyśoia? Hy- 
giena. Na ozem polega szczęścia? i *„ d.

Cena 1 Por. 50 h., z przesyłka pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczka 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Naród ii“ ul. 
św. Krzyża 7.

r

■

Kurzystna grupa losów
z 6 ciągnieniami w  Maju.

Główne wygrane kor. 90.00G, 70.000, 60.000. 
20-000, Lirów 30.000, Fes. 25.000-i

i
|
I

dają:
1 Los włoski czerwonego krzyża 
1 Kupon premiowy losu kredytowego 11. em.
1 Kupon 4°/0 losu węgierskiego hipotecznego 
1 Los serbski tytoniowy
1 Kupon piemiowy losu Kred. ziemskiego 1. em.
1 Lot w ęgiersk i Josziv 

i sprzedaję wszystkie 6 '.osów za gotówkę, według kursu dziennego, lub też 
w 351/, rutach miesięcznych po K. 8.

Wyłączne, niepodzielne prawo gry uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty 
u mnie. Przesłanie 1 raty uskutecznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze 

raty posyłam potem czeki, razem z dokumentem sprzedaży.

E D W A R D  U R B A N  B R C N N . I
BANKHAUS, GROSSERPLA1Z 23/25 ,VE WŁASNYM DOMU), i

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

' vV;

6 dniach do flmerylii

Przeprawa pasażerów do
Kanady, Argentyny i Brazylii.

Żądać  pouczenia. —  K orespondentka wy, tańszy.

Falek & CoiTif). Hamburg, Raboisen 30 g. n.
Koresponaencya we wszystkich językach.

Bluzy — Halki — Czapki sportowi
P H R H S O L K I ,

Paski—Żaboty— Krawaty— Kołnierz*

W S T f t Ż K I
p o l e c a  n a j t a n ie j

Zygmunt Ślimakouisk
H i akćni, Rynek głouiny L. B-B. (obot główne] tram

Zlecenia listowne załatwiani odwrotnie nielicząc opakowania. t

mnf
I
C O N T R H E U M A f

Reumatyzm, (cościiec, Newy-algla 
i Odmrożenia

powodują często niez.ośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do skięśnięcia obrzmień, przywrócenia rnchliwości członków i usunięcia świadu 

działa zadziwiająco skutecznie:

□
znak ochronny słowny dla (Mentholo 
salicjflowego^ketraktn^KaaztM

Przy nacieraniu, mabowaniu lub kuinpresach 1 tuba 1 kerenę. 
Przy eadesłanin z góry K 1-50 1 tuba ( g

»  .. ,1 5-— 5 tub >
„ „ „ „ 9 — 10 tub { ja

□

W yrób i skład główny:

Apteki Fragnera ĈJc. postawcâ 2fl3°r“L r8<fi
Baczność na nazwę preparatu 1 nazwisko wytwórcy.

W ąs ładny
porządnie tnzymany, j :s t  o z dc b ą  m ą i c z y t a y .

Do tego celu  
3łuży płyn „  G RAZY A “ .

G r a z y a  j.s t  środkiem nadającym zarostowi fi .me wedl* żyewnia. 
Nie jest tłuszczem, me wala. ani plami, robi włos mteoklm, a m i r  

rając iv swym składzie nowe środki, porost pooudzaji.ee, odżywia cebulki włosowe i n u t -  
cn-a porost, „ d łra z y a "  sprzedaje się jedynie we flaszkach w białan Lar.:ot>owe. opa

kowaniu z marką ochronną „palmą" po cenie K. P — za iiakan. j f t f  zv

Ostrzega sl« przed nailadoumfccfwam! i !
Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek D rug. Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drug. St. T o 

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem nadesłan.em awoty £. 1-45 poleee.e

Laborat. chem. tu y  Matuli w  Radom yślu Wielkim.

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n ą j w j ś i z e m l  n a g r r o d h m t

Jana WOLNEGO
przy ul. śvr. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — lelefon Nr. 331.
Zskla 1 pjdeiinuja się arządzeń pogr*sl>owych oraz spiowa- 

Ijbuiii jo  wszysthioh a r ł jów  )  l/opojikjilu 1339

Biuro techniczno-mleczarskie 5
Józefa Dobrzyńskiego cyjnych. Na żądanie oterty bezpłatnie, ui Kopcnhadza (Dania}.

f t U w l n r  S p ó łk i W y d a ń n ie u e j  „ P o s t ę p 11 s to w . M r e j e s d .  z  o g ra a .  p o rg k ą . B rd ta u m w  „C R osa  N m  o d u "  w  D n ó row ic , ml. i w .  t ó ł f i k  7.


